
Wojewódzka narada 
wiejskiego aktywu 
nauczycielskiego 
w Koszalinie

W uhleglt) niedzielę w sali 
Zasadniczej Szkoły Metalowo- 
Budowlanej w Koszalinie, od­
była się wojewódzka narada 
wiejskiego aktywu nauczyciel­
skiego. Narada poświęcona by 
ła omówieniu I podsumowaniu 
wyników nauczania oraz walki 
o socjalistyczną przebudowę 
wsi.

Obszerne omówienie narady 
zamieścimy w Jednym z naj­
bliższych numerów naszej ga­
zety.

W dniu święta bratniej 
Koreańskiej Armii Ludo­
wej, w Imieniu żołnierzy 
Sił Zbr.jnycł. Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i swo 
im własnym, zasyłam Wani 
I ’■ Waszej osobie bohater­
skim żołnierzom koreań­
skim najserdeczniejsze po­
zdrowienia.

Żołnierze Wojska Polskie 
go wraz z całym 'narodem 
polskim z podziwem i z u- 
czuclem braterskiej sym­
patii śledzą bohaterską 
walkę żołnierzy koreań­
skich i leli wiernych towa­
rzyszy broni — ochotników 
chińskich przeciwko na­
jeźdźcom amerykańskim i' 
i ich sługusom.

Proszę przyjąć żyćzenfa 
dalszych sukcesów w umac­
nianiu siły bojowej Koreań­
skiej Armii Ludowej wal­
czącej o wolność | niepod­
ległość swej Ojczyzny, w 
imię utrwalenia pokoju na 
świecie.

MINISTER OBRONY 
NARODOWEJ 
(-) KONSTANTY 
ROKOSSOWSKI 
MARSZAŁEK POLSKI

Depesza 
Marszałka Polski 

Konstantego 
Rokossowskiego 

do Ministra 
Obrony Narodowej 

Kcreańskiej Republiki 
Lidowc-Demokratycznej

MOSKWA. 2 lutego zakoń 
czyta się tu akcja wysuwania 
kandydatów na deputowane-h 
do Moskiewskiej Rady Miej­
skiej.

Masy pracujące stolicy wy­
sunęły na pierwszego kandyda 
ta do Moskiewskiej Rady 
Miejskiej Wodza 1 Nauczycie­
la narodu radzieckiego Józefa 
Stalina. Kandydatura Stalina 
zarejestrowana została w okrę 
gu wyborczym Nr 90.

Wysunięto również, na kan­
dydatów do Moskiewskie| Ra­
dy Miejskiej najbliższych

Echa 
katastrofólnsj powodzi 
w Belgii

BRUKSELA. Prasa donosi, 
że na wybrzeżu Belgi! które 
nawiedziła klęska powodzi, 
wiele obszarów znajduje się 
leszcze pod woda. Groźna lesi 
Jeszcze sytuacja w zachodrtlel 
Flandrii 1 okolicach Antwer­
pii. Straty Belgii obliczane są 
na-sumę 3 miliardów franków.

współpracowników Józefa 
Stalina, przywódców partii 1 
rządu.

Wśród wysuniętych kandy­
datów do Mosklewsklel Rady 
Miejskiej Jest 74 laureatów 
Nagród Stalinowskich, 32 Bo 
haterów Związku Radzieckie­
go i Bohaterów Pracy Socja­
listycznej, 88 deputowanych 
do Rady Najwyższej ZS*RR I 
dc Rady Najwyższej RFSRR; 
ponad 1 00Ó kandydatów do 
Rady Moskiewskiej fest ol 
znaczonych orderami l medaia 
ml Związku Radzieckiego.

Uroczysta akademia w Koszalinie
ku czci X rocznicy powstania ZWM

J. Stalin
pr/ijął 
ambasadora argentyńskiego 
w Moskwie
L. Bravo

MOSKWA. Agencja TASS 
pod;.Je: dnia 7 lutego prze­
wodniczący Radv Ministrów 
ZSRR J. Stalin przylał amba­
sadora Republiki Argentyń- 
skiei — L. Braxo.

Podczas audiencji obecny 
hvj mlnbter Spraw Zagranl.z 
nych ZSRR — A. Wyszyński.

Rada Minlsfrów uchwaliła 
narodowy plan gospodarczy 

na 1953 r.
WARSZAWA. Dnia 7 bm. o-’byjo się pod przewod­

nictwem Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta po­
siedzenie Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Porządek dzienny obejmował projekt narodowego 
planu gospodarczego na rok 1953.

Referat o wytycznych planu wygłosił wiceprezes Rady 
Ministrów tow. Hilary Minc.

Podsumowując obrady Prezęs Rady Ministrów' Bolesław 
Bierut podkreślił konieczność dalszego usprawnienia kie­
rownictwa wykonaniem zadań planowych oraz mobilizacji 
wszystkich sil do wykonania narodowego planu gospodar­
czego w roku 1953.

Rada Minlstró'.? uchwaliła narodowy plan gospodarczy 
na 1953 rok.

Strajki w Belgii
BRUKSELA. Prasa be.Igijska 

dco.osl, że tramwajarze Ant­
werpii kontynuują strajk, któ­
ry przerwali dla okazania po­
mocy ofiarom powoclz". Po­
wodem -strajku test żądanie 
popraw y warunków byt u.

♦ * «

BRUKSELA. Dziennik 
„Drapeau Rouge" podkreśla 
całkowity sukces 24 godzinne 
go strajku robotników prze­
mysłu metalurgicznego Luk­
semburga. IV strajku tym, 
którv odbył się dnia 4 lutego, 
wzięło udział 18 tysięcy ro­
botników domagających' się 
przestrzegania ustawy o 48- 
godzlnnym tygodniu pracy. 
Wszystkie przedsiębiorstw a 
metalurgiczne Luksemburga 
były w tym dniu nieczynne. 
Dziennik podkreśla, że próby 
pHbdsIębtofców I leli agentów 
przerwania strajków zakończy 
ły się niepowodzeniem.'

Obchooy V roczn:cy 
utworzenia 
Koreańskiej Armii Ludowej 
w Korei

PHENIĄN. Dnia 8 lutego 
br.. -uUja. .5 gatytnlca ńlw.przu- 
n!a Koreańskiej Armii Ludo­
we I.

Rocznicę tę obchodzi wraz 
z Armia Ludową cały naród 
koreański. W przeddzień śwlę 
ta na front przybyły liczne de 
legacje mas pracujących w 
celu wręczenia żołnierzom 
sztandarów honorowych.

Na uroczystych zebraniach, 
na których wręczono sztanda­
ry, żołnierze i oficerowie zło­
żyli ślubowanie, że nie zawio­
dą zaufania Partii, Rządu 1 
Wodzą narodu koreańskiego 
Kim Ir Sena, że osiągną nowe 
sukcesy bo|owe w walkach o 
honor, wolność 1 niezawisłość 
ojczyzny.

WARSZAWA. Dnia 7 bm. 
z okazji 5 rocznicy powstania 
bohaterskiej Armii I udowel 
Korei w auli Szkoły Głównej 
Służby Zagranicznej w War­
szawie odbyła się uroczysta 
akademia, zorganizowana sta­
raniem studentów koreańskich 
studiujących w Polsce omz 
Zrzeszenia Studentów Pol- 
sklch.

Po odegraniu hymnów na- 
rodowych; koreańskiego, p >1- 
sktego i radzieckiego — głos 
zabrał student koreański — 
Tlen Dziongiu b. żołnierz 
frontowy bohaterskiej Armii 
Ludowej Korei. W przemowie

llzacji planów gospodarczych. 
To właśnie ZWM-owcy łódzcy 
pierwsi rzucili wezwanie dj 
młodzieżowego wspótzawodni 
ctwa pracy.

Referat tow. Kapeli zebraną 
młodzież przerywa długo 
niemilknącymi oklaskam! i 
okrzykami na cześć lx>hater- 
sklej młodzieży polskiej, na 
cześć Wodza mas pracujących 
Polski Towarzysza Bieruta 1 
Wodza mas pracujących ca­
łego świata. Chorążego obozu 
pokoju Towarzysza Stalina.

Po referacie przy dźwię­
kach fanfar l werbli delegacja 
koszalińskich harcerzy wręcza 
wiązanki kwiatów członkom 
prezydium, a uczennica 5 kla­
sy Szkoły Podstawowej nr 1 
w Koszalinie Bożenka Dzle- 
wiacteń w Imieniu wszystkich 
harcerzy Ziemi Koszalińskiej 
zapewnia, że 'wzorem w nauce 
1 pracy będą dla nich Hanka 
Sawicka 1 Janek Krasicki—go­
rący patrioci i naszej umiło­
wanej Ojczyzny.

Na zakończenie części ofi­
cjalnej akademii odczytano 
projekt listu do Towarzysza 
Bieruta, który zebrani przyjęli 
gorącym! oklaskami.

Akademię zakończono od­
śpiewaniem Międzynarodówki.

W drugiej części akademii 
wystąpiły zespoły artystyczne 
Technikum Finansowego, spół­
dzielni „Dobry Buf, fryzje­
rów, Roszarnl 1 Pocztę.

(W. Ł.)

Wrcczemeorderów i medali 
Związki Radzieckiego

■MOSKWA. Przewodniczą­
cy Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR — M. Szwern.k 
wręczył w dniu 3 lutego br. 
ordery 1 medale Związku Ra­
dzieckiego osobom odznaczo­
nym.

, ' Ordery i medale otrzymali: 
grupa generałów 1 oficerów 
Armii Radzieckiej, grupa ro­
botników ważnych specjalnoś 
ci. majstrowie, pracownicy 
odpowiedzialni. Inżynierowie I 
technicy Moskiewskich Zakła 
dów Koksowniczych, Mo­
skiewskich Zakładów Rur I 
Zakładów Eksperymentalnych 
Centralnego Instytutu Nauko 
wo-Badawczego Ministerstw a 
Hutnictwa Żelaza ZSRR.

Lekarz Lidia Tlmaszuk o- 
trzymała Order Lenina, któ­
rym została odznaczona za 
pomoc udzieloną rządowi ra­
dzieckiemu w zdemaskowaniu 
lekarzy-morderców.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR—M. 
Szwernlk serdecznie powlnszo. 
wał odznaczonym, życząc im 
dalszych sukcesów w pracy.

Posłowie przyjmują
Celem szybszego załatwie­

nia spraw, w Biurze Woje­
wódzkiego Zespołu Poselskie­
go w Koszalinie przyjmować 
będzie interesantów poseł na 
Sejm | członek Prezydium 
Woj. Rady Narodowej.

Dnia 10 lutego br. w godzi­
nach od 13 do 18 przyjmować 
będzie Interesantów poseł ob. 
Kazimierz Rynklcwlcz oraz 
członek Prez. Woj. RN ob. 
Henryk Pondo.

Biuro Zespołu Poselskleco 
gmach Woj. RN pokój 190 
czynne fest codziennie « go­
dzinach od 8 — 15.

"•.- DO
Z PREZESA RADY MINISTRÓW
V TOWARZYSZA BOLESŁAWA BIERUTA

W A R S Z A W A 
BELWEDER 

Drogi nasz Nauczycielu 1 Wodzu!
My, delegaci zebrani na Powiatowym Zjeździe Spół­

dzielczości Produkcyjnej w Sławnie, w dniu 7 lutego 
1953 roku, w przededniu Krajowego Zjazdu Spółdziel­
czości Produkcyjnej w Warszawie, ślemy Ci drogi nasz 
Opiekunie, szczere i serdeczne pozdrowienia.

Dzięki mądrej polityce Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej I Rządu robotniczo-chłopskiego, pod Twoim bez­
pośrednim kierownictwem, otrzymaliśmy na własność pia­
stowską ziemię i mieliśmy możność wyrwać się z ciemnoty,, 
zacofania, oraz uczynić swe życie kulturalnym, dostatniej- 
szym, poprzez wstąpienie do spółdzielni produkcyjnej.

Zdajemy sobie dokładnie sprawę z tego, że w związku 
z nienadąźającym tempem rozwoju naszego rolnictwa w 
porównaniu ze wzrostem socjalistycznego przemysłu, do 
wyrównania tych zaległości prowadzi jedyna droga: całko­
wite uspółdzklczenie wsi i dlatego postanawiamy:

dołożyć wszelkich starań, by na terenie naszych uspół- 
dzielczonych wsi, chłopi pracujący w 100 proc, byli człon­
kami spółdzielni,

dołożyć wszelkich starań, aby w jak nabiiższym czasie na 
terenie naszego powiatu nie by ło wsi bez spółdzielni pro­
dukcyjnej.

Zobowiązania te realizować będziemy przez wzorowe wy- 
wiązywan'e się ze swoich obowiązków, przestrzeganie sta­
tutu spółdzielni, zwiększanie wydajności z hektara, podnie­
sienie na możliwie najwyższy poziom hodowli, terminowe 
wykonywanie prac, poszanowanie własności spółdzielczej, 
przez należytą bojową postawę każdego spółdzielcy w walce 
z wrogiem klasowym, przez popularyzowanie naszych osiąg­
nięć. przez zachęcanie i uświadamianie, by wszystkich na­
szych chłopów — braci przekonać o wyższości gospodarki 
zespołowej nad indywidualną.

Staniemy się wszyscy agitatorami ruchu spółdzielczego 
co będzie wydatnym wkładem w walkę o pokój i wykona­
nie planu 6-letniego.

nlu swvnt przedstawił on dzie 
Je ponad dwu i nót letnlei w.i! 
1.1, laką z bezprzykładnym he­
roizmem toczy cały naród ko­
reański pod przewodnictwem 
swego wodza 1 nauczyciela — 
Kim Ir-seną. „Walka narodu 
koreańskiego w obronie oj­
czyzny. w obronie pokoju na 
calem świecie. przeciwko Im­
perialistycznej Interwencji — 

^stwierdził ni. In. mówca—jest 
słuszna”.

W imieniu żołnierzy Wojs­
ka Polskiego serdeczne życzę 
nia dla bratniej Armii Kore­
ańskie! przekazał oficer Luc­
jan Rocki, który w1ele miesię­
cy spędził w Korei jako ko 

respondent Prasy Polskiej.
Z kolej przemówi! przed-t.i 

wb.-lel młodzieży chlńsklel stu 
diującej na wyższych uczel­
niach polskich — Llu Tle-szeń. 
Mówił ort o głębokich węz­
łach braterstwa, łączących na­
rody Chin 1 Korei we wsnól- 
lici »u!i ■ I.'. '■■■• - fi!
czel asrećl imperializmu an- 
glo-amerykańsk!ego.
' *

Odpowiadamy na pytana czytelników
w sprawie spółdzielczości produkcyjnej

■ Ł
Z każdym dniem wzrasta zainteresowanie chłopów go- 

spodarujących indywidualnie spółdzielczością produkcyj- 
. I wa na 10 fal<ł' ie z dnia na dz|eń rośnie Ilość 

spółdzielni produkcyjnych, że coraz większa liczba chłopów 
wchodzi na drogę gospodarki socjalistycznej. Chłopi ma­
łorolni | średniorolni obserwują stały wzrost dobrolntu 
członków spółdzielni, przekonują się coraz pełniej i coraz 
wyraźniej. Iż jedyną drogą do uwolnienia się od kułackiego 
wyzysku, jedyną drogą cło dobrobytu jest tylko i wyłącznie 
droga spółdzielczości produkcyjnej.

W województwie koszalińskim istnieje już ponad 300' 
spółdzielni produkcyjnych, z czego około 80 powstało w 
roku ubiegłym, a I I w styczniu bieżącego roku. Nie ma 
obecnie tygodnia, w którym nie organjzowanoby spółdziel­
ni w dalszych kilku gromadach.

Nie ma prawic zebrania gromadzkiego, na którym by 
nie mówiono o spółdzielczości produkcyjnej, nie ma chłopa 
mało i średniorolnego, który by nie rozważał możliwości 
przystąpienia do istniejącej już spółdzielni, .względnie do 
zorganizowania jej w swojej gromadzie.

Chłopom tym nasuwa się szereg pytań, — posiadają oni 
jeszcze wicie wątpliwości, spowodowanych niedostateczną 
znajomością statutów spółdzielń! produkcyjnych, a także 
oddziaływaniem na mniej uświadomionych chłopów propa­
gandy kułackiej. Do naszej redakcji coraz liczniej napły­
wają różnego rodzaju zapytania dotyczące stosunków w 
spółdzielni produkcyjnej, organizacji pracy, podziału do­
chodów Itp. Na pytania te będziemy odpewiadać na lamach 
gazety — w miarę ich napływania.

Drodzy czytelnicy! OtwWamy dla Was szpalty „Głosu 
Koszalińskiego", płszcle o nurtu!ących Was wątpliwościach, 
żądajcie wyjaśnień odnośnie niejasnych dla Was zagadnień 
statutowych. Na wszystkie te pytania będziemy starali si«* 
możliwie wyczerpująco odpowiadać.

Chwała bohaterskiej Koreańskiej Armii Ludowej

Walka narodu koreańskiego 
w obronie Ojczyzny, w obronie pokoju 

na całym świecie jest słuszna
Uroczysta akademia w Warszawie 

w V rocznicę powstania Koreańskie] Armii Ludiw1]

Józef Stalin 
pierwszym kandydatem ludu muskiswskiego 

do Rady Miejskiej Moskwy

MOSKWA. Na Morzu Pół­
nocnym trwa w dalszym ciągu 
sztorm. Sztorm objął również 
Morze Bałtyckie.

Zarząd Bałtyckiej Żeglug! 
Morskiej w Leningradzie o- 
trzymał depeszę radiową od 
kapitana motorowca „Kapitan 
Gastello”. Dowódca statku 
Andrzejewski, donosił, że mi­
mo wzmagającego sle ulat-u. 
statek płynie wyznaczonym 
kursem, załoga zaś trzyma się 
dzielnie.

Ciężką walkę ze sztormem 
stoczyli marynarze motorowca 
„Pułkowo” pod dowództwem 
młodego kapitana Tarwlda. 
Statek ten płynął do Antwer­
pii. Silny sztorm zastał go nie 
daleko wybrzeży holender­
skich I spowodował znaczne 
uszkodzenia.

Holownik radziecki „Stali- 
nieć” został równlęż zaskoczo­
ny przez silny sztorm. Statek 
zaczął okrywać się grubą 
warstwa lodu. Kapitan .hólow 
nika wysłał depeszę następu­
jące] treści: „Wiatr wzmaga 
się. Temperatura obnlia się. 
Statek okrywa się lodem. W 
takich warunkach nie wytrzy­
mamy wlęcel niż 4 godziny".

Zarząd Bałtyckie! Żeglug! 
Morskiej podjął energiczne 
kroki w celu okazania pornocy 
holownikowi „Stalinlec”. Za­
łoga holownika ze swci stro 1

ny walcząc ofiarnie pokonała 
wszystkie trudności I wyszła 
zwycięsko z walk! z żywiole".'!

W sali Domu Kultury, ze­
brała się w ub. sobotę m o 
dzież Koszalina, by uczcić X 'ą 
rocznice powstania Związku 
Walki Młodych. Na uroczystą 
akademię przybyli przedsta­
wiciele Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR, organizacji spo­
łecznych, przodownicy j>ra y 
1 nauki, młodzież z zakładów 
pracy 1 szkól. Salą była wy­
pełniona po brzegi.

Akademię zagaja kler. Wy­
działu Organizacyjnego Z W 
ZMP. tow. Murawski. Zebrani 
powstają z miejsc I jednominu- 
lewą ciszą czczą pamięć 
ZWM-owców poległych w wal­
ce o wyzwolenie narodowe 1 
społeczne.

Referat wygłosił wiceprze­
wodniczący Z\V ZMP, tow. 
Kapela, wskazując na bohater­
ską, nieprzejednaną walkę 
ZWM-owców z okupantem 1 
reakcją, która wszelkimi Siła­
mi dążyła do zagarnięcia wła­
dzy przez burżuazję 1 podjio- 
rządkowanlu naszego kraju 
interesem imperializmu. Tow. 
Kapela mówił o bohaterach 
ZWM-u — Hance Sawickiej, 
Janku Krasickim, Kaziku Dę- 
bnlaku 1 wielu Innych. Wska­
zywał na ZWM Jako pierwsze­
go pomocnika Polsklel Partii 
Robotniczej, mówił o ZWM-ow 
cach żołnierzach Gwardii Lu­
dowej. ZWM była po wyzwo­
leniu njotorem pobudzającym 
całą młodzież polską do rea-

Marynarze radzieccy 
zwycięzko walczą ze sztormem



Nowy dowódca 
VIII Armii Amerykańskiej 
przybył do Korei

NOWY JORK. Z Seulu do­

noszą. że w dniu 3 lutego 
przybył tam generał Maiwell 
Taylor, który obejmuje po ge­
nerale Van Flcet dowództwo 
VIII Armii Amerykańskiej w 
Korei.

Odpryski

Urodzinowy 
prezencik

N!«m!»ckl król ormaf. Krupp, wy- 

puiictony niedawno , wlgzlenlo przaz 
•wych om«rvkoń«kkh protektorów, 

ohchodifl oztatnlo urodziny.
Angielskie wlodie okupecy/n* w 

Niemewch Zachodnich doszły do 
wniosku, te biedny Krupp w obzzet- 
nym rodrlnnym domu nl» ma doić wy 
godnych warunków mlurkonfowych 
Zasłużonemu tbrodnlanowf iwuJcono 

wlęe położoną kolo Hamburga willa, 
kióra zonala mu po wojnla skonlisko

» «n«,
Wladomożó o tal trosktluoScl władz 

angielskich mu»!afa zapewne szczegół- 
nla wzzuszyć mieszkańców rudsr 
Hamburga, w których gnleidią »l« 
drledątkf tyliccy rodzin robotniczych 

tego wielkiego miasta.
(Mat )

Racjonalizatorstwo 
pomaga w wykonywan*u 
planów produkcyjnych

Stałe podnoszenie wydaj- 
Pości pracy ma szczególnie 
ważne znaczenie w okresie 
budownictwa podstaw socja­
lizmu. Każdy rok planu 6-let- 
nlego wyznaczać tu będzie 
coraz to nonę i wyższe zada­
nia. Rok 1952 zamknęliśmy 
poważnymi osiągnięciami. W 
ooarcu o zdobyte dośwladcze- 
n a, przystępujemy do walk! 
o dalszy wzrost wydajności 
pracy we wszystkich działach 
produkcji 1 administracji na­
szego zakładu,

Wzrost wydajności zależy 
od wielu czynników. Nie ule­
ga wątpliwości, że wysoka wy- 
dajnoK Jest związaną przede 
wszystkim z podniesieniem 
kwalifikacji zawodowych pra 
cewników, z opanowaniem zna 
Jomoścl wykorzystania tech­
niki. Rozwijaniem ruchu ra­
cjonalizatorstwa. wynalazczoś 
cl I nowatorstwa, dają robot­
nicy konkretny wyraz swojej 
trosk! o rozwó| gospodarki na­
rodowej wyrażają swój ^socja­
listyczny stosunek do pracy.

Ruch racjonalizatorstwa 1 
wynalazczości w naszym za­
kładzie objął swym zasięgiem 
pracowników fizycznych i urny 
slowych. W gablotce /.Racjo­
nalizatora" coraz częściej 
widzimy nowe nazwiska.

Dla lepszego zobrazowania 
rozwoju racjonalizatorstwa w 
naszych zakładach, przytoczę 
konkretne pomysły, 'które 
przyczyniły się bezpośrednio 
I pośrednio do zwycięskiego 
wykonania planu, trzeciego to 
ku sześciolatki.

Oh. Edmund Nadolczak wy­
korzystał różnicę ciśnień wo­
dy, eliminując przez to pracę 
Jednego motoru elektryczne­
go, zaoszczędzając setki' kilo­
watów energii.

Ob. Kazimierz Dankowskl— 
wpadł na pomysł sprzęgnię­
cia motoru z myjką masy fil­
tracyjne!. eliminując w ten 
sposób całkowicie transmisję 
utrudniającą normalną pracę.

Ob. Eugenia Dcc pr/y 
współpracy ob. Nadolczaka 
Edmunda udoskonaliła obciąg 
piwa deputowanego, przez 
wprowadzenia t. zw. pistoletu, 
zmniejszając w teń‘ sposób 
zaniki piwa przy obciągu.

Ob. Tadeusz Ziółkowski 
przyczynił się do zwiększania 
gotowości obrony przeciw-po- 
żarowe.l, wykorzystując bez- 
użyteczne dotychczas piwni­
ce — na baseny wodne.

Ob. Stanisław Zaniewski I 
Sylwester Szróczaia, udosko­
nalili sposób .usuwania szlaki 
od paleniska susznl słodu

Neohitlerowski rząd w Bonn 
filarem amerykańskiej polityki w Europie 

Z pobyiu Du lesa w Bonn
BERLIN. Agencja ADN, po 

•wałując się na agencję zacho­
dnio niemiecką DMT, donosi, 
że sekretarz 6tanu USA, Dul­
les, w czasie 6wego pobytu w 
Niemczech zachodnich prze­
prowadził kolejno rozmowy z 
..prezydentem" Ileussem, pra­
wicowym przywódcą socjalde­
mokratów — Ollenhauerem. 
oraz z kanclerzem bońskim 
Adenauerein.

Dulles zażądał, aby rząd 
bońskl przeforsował ratyfikację 
„układu ogólnego" 1 układu w 
sprawie tzw. „armii europej­
skiej" w ciągu 75 dni, grożąc 
w przeciwnym wypadku cofnię­
ciem kredytów USA dla Nie­
miec zachodnich. Adenauer zo­
bowiązał się. że uczyni wszy­
stko, by Bundestag ratyfikował 
w najbliższym czasie układy 
wojenne. Politycy reżimu bort- 
skleeo w rozmowie z Dullesem 
doszli do porozumienia w na­
stępujących sprawach:

1. rząd bońskl, forsując ra­
tyfikację układów, nie będzie 
liczyć się z postanowieniami 
konstytucji bońsklcj:

2. rząd hr»ń«k! gotów Jest po­
nieść dalsze ofiary finansowe 
oraz zrezygnować z dalszych 
pyaw suwerennych dla umożli­
wienia reallzacll tych układów:

3. rząd USA wstrzyma kre­
dyty dla Niemiec zachodnich, 
leśli okaże się. że Niemcy za­
chodnie nie godzą się na 'nte-

przez zastosowanie windy. W 
efekcie zastosowania tego po­
mysłu praca Jest lżejsza, bez­
pieczniejsza 1 o wiele wydaj­
niejsza. Na polu racjonaliza­
torstwa wykazuje wiele Inicja­
tywy twórczej Ob. Czesław 
Pytlak, który dzieląc się z to­
warzyszami swymi wiadomoś­
ciami wzbogaca Ich zasób 
wiedzy i chęć do pracy nad 
nowymi tx.rnys1r.ml.

Również ob. ob. Bronisław 
Hnłpszczak, Jan Zienkiewicz, 
Władysław Bartka 1 Inni, po­
mysłami swym! przynieśli 
wiele korzyści naszemu przed 
slęhlorstwu przyczyniając się 
znacznie do wykonania planów 
produkcyjnych, dając gospo­
darce narodowej wlelo-tyslęcz 
ne oszczędności.

Zakład nasz lako pierwszy 
w kraju wykorzystał produkt 
uboczny Jakim są przed 1 po- 
flltraty.

U nas znalazło zastosowa­
nie syropu do produkcji pi­
wa słodowego. Wynalazek ten 
wpłynął na podniesienie Ja­
kości piwa 1 przyniósł poważ­
ne oszczędności w skali rocz­
ne!.

Za pomysły racjonalizator­
skie pracownik otrzymuje wy­
nagrodzenie w zależności od 
wartości 1 zastosowania po­
mysłu. Jednak samo wynagro­
dzenie nie Jest sprawą za­
sadniczą — mówią nasi racjo­
nalizatorzy. Zasadniczym czyn 
niklem, jest nasza świado­
mość potrzeby wprowadzenia 
nowych, lepszych, wydajniej­
szych 1 ekonomlcznlcjszych 
metod prasy.

Coraz szerszy rozwój ruchu 
racjonalizatorskiego jest do­
wodem uświadomienia oby­
watelskiego pracowników. Ro­
botnicy czulą się współgospo­
darzami zakładu, myślą o Je­
go potrzebach, o Jakościowym 
podniesieniu wytwórczości, o 
należytym wykorzystaniu ma­
szyn i urządzeń, o zmniejsze­
niu wysiłków robotnika przy 
Jednoczesnym , zwiększeniu 
Jego wydajności pracy.

Udoskonalając metody pra­
cy przyśpieszanie socjali­
styczne budownictwo w na­
szym kraju.

Dziełu temu oddamy 
wszystkie swe siły — mówią 
nasi racjonalizatorzy*

Do pracy w czwartym ro­
ku planu G-letn!ego przystą­
piliśmy bogatsi o dośwladcze- 
na roku ubiegłego. Pelą! Je­
steśmy wiary w zwycięstwo. 
Inż. Mieczysław Kutrasirtsk!

Połczyńskie Zakłady
Plwowarnlczo-Słodowniczc 

grację militarną, gospodarczą 
i polityczną:

4. rząd Stanów ZJedn >czo- 
nych zobowiązuje się poprzeć 
rząd federalny przy pomocy 
wszelkich środków nacisku, 
aby przeforsować ratyfikację 
układów wojennych z Bonn 1 
Paryża;

5. partie reżimu bońskfego 
muszą skończyć z „polityką" 
zwlekań;

6. pretensje terytorialne do 
Zagłębia Saary nie mogą uda­
remnić ani odwlec ratyfikacji 
układów, wojennych:

7. o zmianie układów nie 
będzie się mówić przed ich ra­
tyfikacją.

Dziennik szwajcarski „Dle 
Tat" stwierdza, że w związku 
z wizytą Dullesa „w bońsKlch 
kolach rządowych panuje na­
strój odświętny... Rząd w Bonn 
uważa amerykańskiego sekre­
tarza stanu za swego najpotęż­
niejszego sojusznika". Dzien­
nik podkreśla zadowolenie A- 
dennuera z „energicznego 1 
ostrego tonu" Dullesa w Pa­
ryżu. Londynie 1 Rzymie, po 
czym stwierdza, że „linia poli­
tyki amerykańskiej pokrywa 
się w chwili obecnej z linią po­
lityki Adenauera". Omawiając 
następnie stosunek USA do 
Niemiec zachodnich „Dle Tat" 
Pisze, że „w otoczeniu Eisen­
howera IstnleD obecnie te$ 
denc.la do ocen'ania Niemiec­
kiej Republiki Federalnej lako 
filaru przyszłej amerykańskiej 
po'ł*vki w Europie..."

BERLIN. Agencja ADN po­
wołując się na doniesienia kół 
dobrze poinformowanych po­
dało. że Dulles w rozmowie z 
Aoenauerem wiele uwag! po­
święcił sprawie rychłego od­
wołania oddziałów zacholnlo- 
nlemlecklch. w celu użycia Ich 
w wolnie w Korei. Dulles pod­
kreślił przy tym. że oddziały 
zacholnlo-nlcmleckle, „od któ­
rych doświadczeń uzależniona 
lesi w niemałym stopniu goto­
wość bojowa europejskich sil 
zbrolnycii" nowlnny przystą­
pić d ,.zd ••bywania doświad­
czeń'^ hlorac aktywny mPlał 
w wo,r|,e przeciwko narodowi 
koraańsklemu.

.lak donoszą, sekretarz stanu 
USA dał wskazówki, w jak! 
sposób należy działać. b.v w 
możliwie nalkrótszym czasie 
utworzyć oddziały woisg za- 
rhodnhrnlemlecklch. Przede 
wszystkim w’ęc zalecił wciągać 
do tych oddziałów młodzież, 
pozbawioną możliwości zarob­
kowania w Niemczech zachod­
nich. albo też wybrać co naj­
lepsze formacje tzw. „Grenz-

Protesty
w Nhmczec’1 Zachodnich 
nrzeciwko przyjazdowi 
Dullesa

BERLIN. Jak podaje agen­
cja ADN, społeczeństwo Nie­
miec zachodnich odpowiedziało 
na przyjazd Dullesa do Bonn 
demonstracjami protestacyjny­
mi, wzmagając swą walkę o po- 
kó| 1 Jedność Niemiec,

W Hamburgu, Norymberdze 
1 Innych miastach zachodnlo- 
nlemlecklch na ścianach do­
mów pojawiły się napisy: 
,,Precz z Dulleseml" „Żądamy 
traktatu pokojowego, a nie 
„układu ogólnego''!

Przed zakładami pracy w 
Hamburgu kolportowano maso­
wo ulotki z odezwą KPD, pro­
testującą przeciwko podróży 
Inspekcyjnej amerykańskiego 
sekretarza stanu.

W Welbersbrunn (Bawaria) 
odbyło się zebranie na znak 
protestu przeciwko przyjazdo­
wi Dullesa do Bonn. Mieszkań­
cy miasta domagali się od rzą­
du bońskfego zaprzestania po­
lityki uzależniania Niemiec za­
chodnich od Imperialistów 
USA. Uczestnicy zebrania w 
uchwalonej rezolucji zażądali 
anulowania wojennych ukła­
dów, zawartych w Bonn 1 w 
Paryżu,. 

schutzu", oddziały „Grenz- 
schutzu" zaś uzupełnić nowymi 
jednoestk.Bil.

Dulles zapowiedział ponadto 
przyjazd do Bonn wielu ame­
rykańskich specjalistów w dzle 
dżinie prowadwnla wojny bak­
teriologicznej. Mają oni dopo­
móc Instytucjom z.aclu>dn!o nie­
mieckim w prowadzonych przez 
nie badaniach.

Agencja ADN donosi z Bonn 
powołując się na oświadczenia 
bońsklch korespondentów pra­
sy zagranicznej. że na rządo­
wym bankiecie Blank pełniący 
funkcję ministra spraw wojsko 
wych w rządzie bońskim oraz 
Dulles poruszyli sprawę pow­
szechnej amnestii dla zbrodnia­
rzy wojennych. Dulłes i Blank 
byli zgodni co do tego, że am 
nestla taka — Jak oświadczył 
Dulles — „Już dawno stała się 
konieczną z uwagi na rozwój 
sytuacji''.

Z powiatowego zjazdu spółdzielczości produfccylnel w Sławi e

Pionierzy zespołowej gospodarki 
poniosą ideę spółdzielczości produkcyjnej 

do każdej chłopskiej chały
Najpierw kilka cyfr: oto rok 

1949. Na terenie powiatu sla- 
wneńsklego powstają pierwsze 
cztery spółdzielnie produkcyj­
ne. Następnego roku dzięki na­
silanej- przez powiatową orga­
nizację partyjną pracy polity­
czno-uświadamiającej statut 
spółdzielczy podpisują chłopi 
Indywidualni dalszych dwu- 
dzlestutrzech gromad. W 
ostrej walce klasowej z kula- 
ctwem spółdzielnie zaczynają 
umacniać się zarówno gospo­
darczo Jak 1 politycznie. A po­
tem rok 1951. 1 znowu w czte­
rech gromadach zakładają 
chłop! spółdzielnie produkcyj­
ne. Rok 1952 to dalszy skok 
na drodze socjalistycznej prze­
budowy ws! w powiecie Sław­
no. Na wspólnych polach pra­
cują Już chłop! w czterdziestu 
Jeden gromadach. Stały wzrost 
dniówek obrachunkowych, sy­
stematyczne podnoszenie się 
dobrobytu członków spóldziel- 
n' cddżlaływuje skutecznie na 
lnnvch. Krzywa wzrostu spół­
dzielni pnle się niepowstrzyma­
nie do góry. Świadczy o tym 
chociażby taki przykład: oto 
w styczniu br. co piąty dzień 
powstawała na terenie powia­
tu slawneńsklego nowa spół­
dzielnia produkcyjna.

Spółdzielnie pozbywają się 
fikcyjnych członków, wyrzuca­
ją ze swego organizmu zama­
skowanych wrogów 1 spekulan­
tów, nierobów 1 złodziei. Za­
czynają coraz to silniej pro­
mieniować nie tylko na powiat, 
ale 1 na województwo koszaliń­
skie — stajać się wzorem dla 
wielu Innych gospodarstw u- 
spolecznlonych. zachęcalae do 
przechodzenia na tory kolekty 
wnego gospodarowania.

Podsumowanie tego piękne­
go dorobku z okresu ostatnich 
paru lat przeprowadzili spół­
dzielcy powiatu Sławno w dniu 
7 lutego na powiatowym zjeź­
dzić. Cyfrowym 1 faktycznym 
przeglądem dorobku 1 poważ­
nych osiągnięć stał się |uż w 
części dość wyczerpujący refe­
rat przewodniczącego Prezy­
dium Pow. Rady Narodowej 
tow. Aleksandra Moszkowskle- 
go. Najbardziej pouczające są 
tutaj niewątpliwie porównania. 
I tak: Jeżeli taka np. spół­
dzielnia produkcyjna w Mar- 
szewle uzyskała w roku 1951: 
9,35 q żyta z ha, 14,40 q psze­
nicy z ha; 9,23 q Jęczmienia z 
ha 1 15.20 q owsa z ha — to w 
roku 1952 ta sama spółdziel­
nia zebrała Już: 18,72 q żyta 
z ha: 18,10 q pszenicy z ha, 
17 q Jęczmienia z ha 1 19 q 
owsa z ha.

W tym samym stopniu wzra­
stał również 1 Inwentarz żywy. 
I tak: liczba świń zwiększyła 
się o prawie 85 proc., krów o 
20 proc., owiec o 90 proc.

Podnosiła się więc 1 dnlów. 
ka obrachunkowy z"

W Warszawskim
Ogrodzie Zoologicznym

Nn zd/ęciu: Biały, polarTiy niedźwiedź na ośnieżonym wy­
biegu. < (Polu CA/)

Wykazane na przykładach 
sukcesy uzyskały spółdzielnie 
produkcyjne w powiecie Sław­
no dzięki świadomości politycz­
nej swych członków 1 szeroko 
rozwiniętemu współzawodni­
ctwu pracy, dzięki któremu wy­
rastali nowi ludzie; propagan­
dziści 1 przodownicy, brygadzi­
ści 1 chlewmLstrzowle; rodziła 
sę zahartowana w trudnych bo­
jach kadra najofiarniejszych, 
umiejących skutecznie walczyć 
z wrogiem klasowym 1 Izolo­
wać kułaka w gromadzie. Bista 
tych ludzi Jest zbyt długą, aby 
można Ją przytoczyć tutaj w ca 
łoścl. Ale wymienimy dla przy- 
kładu chociaż kilku. Takimi 
więc bojowymi spółdzielcami 
byli 1 sa nadal członek partii 
Lucjan Rerlińs'1 1 bezpartyjny 
Ludwik Dudarczyk z Marszo­
wa. Takim! stall się: Stanisław 
Bartos z M" słowie I Zofia Ku­
lińska — dziś poseł na Sejm 
Polsklel Rzeczypospolitej Ltidn 
we|. Ludwik Łukaszewski z 
Białęclna. FR’n Stasiuk z War­
szkówka, Józef Kuchta z Sie- 
clemlna 1 bazpartylna Agniesz­
ka Świecowa — chlcwmistrzy- 
ńl ze Stanlewlc. I

Głębokie przemiany na wsi 
sławneńsklei uwypukliła szcze 
gólnle szeroka 1 rzeczowa dy­
skusja. I nic dziwnego. Zabie­
rali przecież w niej glos pio­
nierzy kolektywnej gospodar­
ki. przodownicy pracy 1 agi­
tatorzy: mówili nauczyciele 1 
brygadziści połowi. Zabierały 
głos kobiety — te m. In., któ­
re Jeszcze do niedawna nie 
puszczały mężów na zebrania 
założycielskie, nie wychodziły 
uparcie do pracy na spółdziel­
cze pola, a Które stały się dziś 
najbardziej gorącymi orędow­
niczkami zespołowego gospo­
darowania w gromadzie.

Oto mówi o swych do­
świadczeniach 1 o dziejach 
spółdzielni produkcyjnej w 
Warszkówku tow. Józef Ma­
zurkiewicz. Opowiada o walce 
klasowej w ogniu której 
krzepła 1 umacniała się spół­
dzielnia, mówi o perfidnych 
metodach kułackich, które słu­
żyć miały rozsadzeniu spół­
dzielni od wewnątrz, Jedną z 
takich kułackich wtyczek w 
spółdzielni był niejaki Kozlow 
skl. Dopiero, po zdemaskowa­
niu go, spółdzielnia zaczęła 
się w szybkim tempie rozwi­
jać.

Oto nauczyciel szkoły zbiór 
czcj ze Stanlewlc tow. Os­
sowski opowiada Jak ciężko 
było Jemu 1 świadomym chło­
pom z Jego gromady przeko­
nać kobiety o wyższości go­
spodarki zespołowej nad Indy­
widualną. Ze wzruszeniem 
słuchają ludzie, Jak kobiety 
te przekonane zostały dopiero 
frrzez własne dzieci, które nie 
słowem, ale pracą w polu 
przypieczętowały zwycięstwo 

spółdzielców 1 przykładem 
swym pociągnęły na pole do 
siewów 1 do sadzenia kartofli 
swe matki. A teraz? Nie nu |uż 
na terenie spółdzielni w Sta- 
nlewlcach ani lednei kobiety, 
która by się uchylała od pracy 
na wspólnej ziemi .

Obok osiągnięć spółdzielcy 
mają oczywiście 1 braki, któ­
re trzeba koniecznie 1 to Jak 
najszybciej zlikwidować. A 
Jakie są te braki? Mówił o 
nich na zjeźd/ie spółdzielców 
w Sławnie tow. Dajek — 
II sekretarz KW PZPR. Do pod 
sttiwowych niedociągnięć w 
niektórych spółdzielniach zali­
czyć należy przede wszystkim 
to. że nie potrafiły one wywią 
z.ać się w polni z oliowlązko- 
wycli dostaw zwłaszcza w mle­
ku 1 mięsie. Ten właśnie stan 
rzeczy jak podkreślono potem 
winien stać się sygnałem dla 
.spółdzielców 1 pomóc im do 
zmobilizowania wysiłków w kle 
runku sprawnej realizacji pla­
nowych zadań roku bieżą­
cego.

Po wyborze delegatów na 
zjazd ogólnokrajowy uchwa­
lono przesłać list do Prezesa 
Rady Ministrów Towarzysza 
Bolesława Bieruta.

Dla uczczenia I Krajowego 
Zjazdu Spółdzielczości Produk­
cyjnej powzięto też wiele zo­
bowiązań. M. In. spółdzielcy 
z Warszkówka gm. Wrześnlca 
postanowili:

Zakończyć akcję wiosenno- 
siewną o 5 dni przed termi­
nem. Ob. Fabiszewski Jako ko 
wal tej spółdzielni zobowiązał 
się wyremontować wszystkie 
wozy, sztynwagl, orczyki 1 
pługi oraz brony do dnia 1 
marca 1953 r., wzywając
wszystkich kowali spółdzielń 
produkcyjnych powiatu Sław­
no oraz wszystkich kowali ze 
spółdzielń produkcyjnych wo­
jewództwa koszalińskiego do 
współzawodnictwa.

Brygadier połowy ob, An­
toni Juźklewlcz zobowiązuje 
się ze swą brygadą podnieść 
wydajność z 1 ha o 2 q, wzywa 
on wszystkich brygadierów po 
lowych do współzawodnictwa.

Spółdzielcy zobowiązują 
się obowiązkowe dostawy wo 
bec państwa zrealizować mie­
siąc przed terminem 1 wzywa­
ją wszystkie spółdzielnie do 
współzawodnictwa.

Ob. ob. Kurkowskl, Koło­
dziej i Iwanluk postanawiają 
prowadzić pracę uświadamia­
jącą nad chłopami Indywidua! 
nyml w Ich gromadzie, aby w 
roku 1953 wszyscy chłop! 
mało 1 średnio rolni byli człon 
kam! spółdzielnią



Z powiatowej konferencji partyjnej w Koszalinie

Umocnienie i rozwój 
spółdzielń produkcyjnych — czołowym zadaniem

Trzy lata
naszej kolektywnej gospodarki

Powiat koszaliński Jest po­
wiatem o wybitnie rolniczym 
charakterze. Toteż nic dziw­
nego, że IV powiatowa konfe­
rencja sprawoalawczo — wy- 
Iwcza koszalińskiej organiza­
cji partyjnej zajęła się w głów­
nej mierze sprawami wsi, a w 
szczególności sprawami spół­
dzielczości produkcyjnej. Du­
żo miejsca poświęcono tentu 
zagadnieniu w referacie spra­
wozdawczym. przewijało się 
ono Jako główny motyw w 
dyskusji.

W 1952 r. powstało w po­
wiecie koszalińskim 9 nowych 
spółdzielni produkcyjnych. Cyf 
ra ta w zupełności nie odpo­
wiada możliwościom. Jakie 
Istniały na tym odcinku, tym 
bardziej, jeżeli się weźmie pod 
uwagę, że w poprzednim roku 
— 1951 powstało ich więcej. 
O tym. że poważne możliwości 
nie zostały wykorzystane mó­
wi np. fakt, iż kiedy w końcu 
roku KP zwrócił uwagę na 
siaby rozwój spółdzielń 1 roz­
począł w tym kierunku ener­
giczną pracę — tylko w ciągu 
Jednego tygodnia założone zo­
stały 2 spółdzielnie i 7 komlte 
tów założycielskich.

Wynika z tego, że szturmo- 
wość i brak systematycznej 
pracy nad rozwojem spółdziel­
czości produkcyjnej były Jed­
ną z przyczyn jej stosunkowo 
słabego rozwoju na terenie 
powiatu.

Najpoważniejszym Jednakże 
brakiem, obok słabej pracy 
politycznej, z którego wypły­
wało wiele innych niedociąg­
nięć na odcinku spółdzielczości 
produkcyjnej, było niedocenia­
nie przez komitety gminne, a 
w dużej mierze również przez 
KP zagadnienia politycznego, 
gospodarczego I organizacyjne 
go umacniania istniejących 
spółdzielń. Dobre, silne poli­
tycznie, gospodarczo 1 organi­
zacyjnie spółdzielnie to prze­
cież najbardziej przekonywają 
cy argument w pracy politycz­
nej z chłopami Indywidualny­
mi. Dobra spółdzielnia promie 
ni uje swym jvptywem na są­
siednie gofcady, pokazuje 
wyższość gospodarki kolektyw 
nej. przyciąga chłopów do 
ąpołdzielnl.

A w powiecie koszalińskim 
są takie spółdzielnie. Dzięki 
właściwej pracy politycznej 
organizacji' partyjnych w D,> 
blesławcu. Sarbinowie, Chło­
pach czy' Nlekłonlcach spól 
dzielnie te z roku na rok umac

Kurs szkolenia 
motorowego 

w Bobolicach
Gmlnn” hufiec PO „SP“ w 

Bobolicach zorganizował os­
tatnio wieczorowy kurs szko­
lenia motorowego. Na kurs 
uczęszcza 40 osób. Większość 
z nich to młodzież wiejska z 
pobliskich gromad oraz człon­
kowie Ludowych Zespołów 
Sportowych.

Ogromne zainteresowanie 
się młodzieży motoryzacją 
uwidacznia się szczególnie w 
czasie seminariów z przero­
bionego tematu. Większość od 
powiada wtedy na stopnie 
bordzo dobre 1 dobre. Kurs 
ma |uż swoich przodowników 
nauki. Są nimi przodownik 
pracy tokarz - z bobollckiego 
POM-u Stefan Muzyczuk, 
ZMPowcy Grochulskl, Pa­
wlak 1 Mulnlk oraz nlezorga- 
nlzowany Marian Wieteska.

Kurslścl nie tylko Intere­
sują się przerabianymi zagad­
nieniami. Przed wykładami i 
po wykładach blorą intensyw­
ny udział w życiu świetlico­
wym a zespół redakcyjny 
wydalę systematycznie gazet­
kę ścienną.

Kurs 1 prowadzone na nim 
wykłady teoretyczne 1 zajęcia 
praktyczne przyciągają mło­
dzież I zbliżają Ją do „SP“. 
Młodzież wiejska z zapałem 
zdobywa na nim wiedzę z za­
kresu motoryzacji aby móc ją 
potem zużytkować u siebie 
w gromadzie.

Józef Czermak
Korespondent „Głosu" 

nlają się coraz bardziej, zwlęk 
szają swą bazę produkcyjną 1 
towarowość oraz dochody 
swych członków.

Spółdzielcy z Doblesławca 
zdobyli w 1952 r. sztandar 
przechodni dla przodującej 
spółdzielni. O tym Jak r.wła 
i rozwijała się ona w walce 
z wrogiem i trudnościami 
mówił na konferencji jej prze­
wodniczący tow. Babluk.

Dziś mamy Już poważne 
sukcesy — stwierdził — pod­
nieśliśmy hodowlę 1 wydaj­
ność z hektara. Dniówki mie­
liśmy w 52 roku wysokie — 
13 kg zboża, 25 kg cukru, 
3.50 zł w gotówce, toteż za­
możność u nas rośnie. Przy­
jeżdżają do nas chłopi z In­
nych wsi obejrzeć jak żyjenty 
I pracujemy; my też do nich 
Jeździmy | opowiadamy o swo­
ich osiągnięciach. Ostatnio 
przyjęliśmy do spółdzielni 9 
nowych członków.

Chłopi z gromady Wyszewo 
po powrocie z wycieczki do 
spółdzielni produkcyjnej w 
Nlekłonlcach założyli spół­
dzielnię u siebie.

Przykłady te najlepiej wy­
kazują, Jak ważną rolę w roz­
woju spółdzielczości ma umac­
nianie Już istniejących spół­
dzielń.

Obok Jednak spółdzielń 
przodujących, są Jeszcze ta­
kie Jak Dobrzyca, Chociwel 
czy Wierzchowino. Organiza­
cje partyjne w tych spółdziel­
niach nie spełniają swej kie­
rowniczej, politycznej roli. 
Zbyt słabo walczą o dyscypli­
nę pracy, o podnoszenie pro­
dukcji roślinnej | hodowlanej. 
Nie dostrzegają niejedno­
krotnie rozkładowej roboty 
wroga, który poprzez wpływa­
nie na rozluźnienie dyscypli­
ny pracy, niedbały stosunek 
do mienia spółdzielczego, czy 
za .pomocą Innych perfidnych 
sposobów stara się rozbić 
spółdzielnię. Tak było np. w 
l.lplu, gdz|e członkowie zarzą­
du Blegus 1 Mirosław prowa­
dzili przez dość długi czas 
wrogą robotę m. In. przez roz­
pijanie spółdzielców.

Organizacje partyjne nie za­
wsze reagowały ńa wypa­
czanie statutu spółdzielni, co 
doprowadzało do takich sytu-. 
acjl, Jak w Wlerzchomlnie, 
gdzie 80 proc, spółdzielców 
ma działki przyzagrodowe o 
obszarze od 1 do 2 ha.

W niektórych spółdziel­
niach organizacje partyjne 
nie przywiązywały należytej 
wagi do obowiązkowych do­
staw, na skutek czego, zboże, 
żywice i mleko nie były do­

Zakład Jest nieduży. Pra­
ca przebiega w nim bez 
większych zakłóceń. 

Plany są zawsze, nawet przy 
największych trudnościach wy­
konywane. Załoga wytrwale 1 
ambitnlg realizuje swe zadania 
produkcyjne 1 podjęte zobo­
wiązania.

Napis przy wejściu objaśnia: 
Kletczygłowskle Zakłady Prze­
mysłu Drzewnego.

Z bramy zakładu co kilka 
godzin wyjeżdżają furmanki, 
wiozące na stację produkowa­
ne tutaj wozy gospodarskie, 
pomorskiego typu. Wykonane 
spmwnyml rękami kolodzlelów 
1 kowali wędrują one za po­
średnictwem Centrali Handlo­
wej do naszych snółdzlclń pro­
dukcyjnych 1 PGR-ów Jako wi­
domy znak spójni miasta ze 
wsią. Robotnicy klełczygłow- 
scv dostarczała wsi wozów 
wieś zaś robotnikom płodów 
rolnych. Są to dwie strony te­
go samego zagadnienia — so­
juszu robotniczo-chłopskiego.

W tartaku, kuźni 1 koło- 
dztejnl tętni mocne, fabryczne 
życie.

Stukot młotów nie ustaje na­
wet wtedy, gdy rozmawia ny z 
robotnikami o ich największej 
bolączce — o braku punktu 
sprzedaży mleka w Klelczyglo 
wach I związanej z tym trosce 
o najmłodszych. Robotnicy In­
terweniowali. prosili radę na­
rodową 1 Inne instytucje, ale

starczane państwu w terminie, 
a w ktlku wypadkach dotych­
czas nie wywiązano się Jeszcze 
z dostaw w 100 proc.

Komitety gminne, a rów­
nież | kierownictwo KP w ta­
kich wypadkach Jak wymieniu 
ne I innych nie przychodziły 
z dostateczną pomocą organ! 
zacjom partyjnym w spółdziel­
niach i często nie ustawiały 
należycie Ich pracy.

Niedostateczną również by­
ła Jeszcze praca polityczna 
organizacji partyjnych wśród 
chłopów Indywidualnych. 
\ Instancje partyjne w więk­
szości wypadków nie potrafiły 
odpowiednio wpływać na rady 
narodowe, aby te zwróciły 
większą uwagę na zagadnienie 
rozwoju spółdzielczości n? 
swym terenie I nrzychodzPy 
spółdzielcom z konkretną po­
mocą gospodarczą I organiza­
cyjną. Tak np. Wydział Rol­
nictwa I Leśnictwa Prezydium 
PRN w Koszalinie przez dłu­
gi czas prawie nic nie rob‘l 
na tym odcinku, a Komitet 
Powiatowy nie starał się tej 
sytuacji zmienić i sprawą tą 
zajął się dopiero w ostatnich 
miesiącach roku.

Stanowcza za słaba była 
Jeszcze w 1952 r. pomoc 
POM-ów dla spółdzielń pro­
dukcyjnych. Niestety, sytuacja 
ta nie znalazła należytego 'od­
bicia w referacie sprawozdaw­
czym l tylko kilku dyskutan­
tów poruszyło to zagadnienie 
ograniczając się raczej do 
stwierdzeń, że w takim czy 
innym wypadku Jest źle.

W dyskusji, poprzez uka­
zanie dotychczasowych osiąg-, 
nięć, poprzez ostrą krytykę 
błędów 1 niedociągnięć zana­
lizowano zagadnienia umac­
niania 1 rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej w po­
wiecie. Z analizy tej wyni­
kają dla nowowybrariego 
Jwmltetu Powiatowego po
ważne zadania na odcinku 
spółdzielczości produkcyjnej 
Najważniejsze z nich to: oto­
czenie większą opieką orga­
nizacji partyjnych w spółdziel 
nlach i wzmocnienie Ich pra­
cy politycznej, odpowiednie 
ustawienie rad narodowych I 
POM-ów 1 zwiększenie ich 
odpowiedzialności za gospodar 
czy I organizacyjny stan spół­
dzielń, zwiększenie wysiłku w 
kierunku rozbudowy organi­
zacji partyjnych w spółdziel­
niach 1 gromadach indywidu­
alnych oraz mocniejsze za­
cieśnienie kontaktu organiza­
cji partyjnych z ZMP, ZSL 
1 bezpartyjnymi.

A Czechowicz.

Największą ich troską jest plan
nie pomogło. Punktu sprzeda­
ży mleka dotychczas nie uru­
chomiono.

To na marginesie. Istotną 
troską załogi Jest Jednak co in­
nego, mianowicie — nieregu­
larna dostawa żelaza, opóźnia­
jąca często montowanie wozów. 
W takich wypadkach gromadzi 
się zapas części, które potem 
trzeba w ciągu kilku dni zmon­
tować, przy czym rytmiczność 
produkcji nie może być oczy­
wiście zachowana. Robotnicy 
denerwują się. Zawsze przecież 
wykonywali plany i nadal chcą 
Je przedterminowo wykonywać. 
Świadczą o tym np. zobowią­
zania podjęte dla poparcia u- 
chwaly Rządu z dnia 3 sty­
cznia.’ A tymczasem opieszała 
dostawa żelaza powodu!e po­
ważne zakłócenie w produkcji.

Trzeba zatem, aby dostawca 
surowców ściśle przestrzegał 
terminów dostarczania żelaza.

Klełczygłowskie Zakłady na­
leżą do tych, w których nie 
ma ani Jednego robotnika, nie 
wykonującego normy, średnie 
przekroczenie normy w dziale 
drzewnym 1 metalowym wyno- 
■tło tutaj w 1952 r. 165 proc 
w tartaku zaś — 120 proc.

Pracując w trudnych warun­
kach, przy niepełnym zatrud­

Nasza spółdzielnia Istnieje 
Już trzy lata. Zycie, nasze 
zmienia się z każdym dniem 
na lepsze.

Kiedy 6lę miała zawiązać 
nasza spółdzielnia, to mówili 
niektórzy ludzie, że wy się n'e 
dorobicie, bo tam przyjdą tra­
ktory I wam doprowadzą wa­
szą ziemię do perzu, nawet 
nie starczy na chleb, a o kłus 
kach to nie będzie mowy Nie 
którzy bardziej chwletnt uwie 
rzyll w te kułackie bredn’e, 
bo skladnlei belo kogoś po*lu 
chać lak mówił, niż wziąć się 
do roboty.

Niedługo to Jednak trwało. 
Pierwsze ulony pokazały nam, 
że traktory —■ to przyjaciele 
człowieka, że mechaniczna u- 
prawa roli gwarantu|e czło­
wiekowi dobrobyt, że na in­
dywidualnym sprzątaliśmy 12 
kwintali, a w spółdzielni |uż 
w pierwszym roku sprzątnę­
liśmy 15 kwintali z hektara. 
Traktory wciąż pracują na na 
szei roli 1 w drugim roku 
sprzątnęliśmy z Jednego ha 13 
kwintali. Trzeci rok naszel 
zespołowej gospodarki był le­
szcze lepszy. Sprzątnęliśmy róż 
nego zboża 19 kwintali, a 
pszenicy ztmowel — 23 kwln 
tali z 1 ha zlemt Oto właśnte 
najbardziej przekonywująco 
pokazaliśmy wszystkim wąt- J 
ptącym, że tylko przez zespo­
łową gospodarkę można dojść 
do zamożności. Nasi spółdziel 
cv zrozumieli, że wszystkie 
słodkie słówka kułaków 1 po.l- 
szeptywaczy były wrogie dla 
nas | prowadziły nas do zgu­
by. Nie udało im się zwieść 
nas. Nasi chłopi przeko­
nali się, że zespołowa, kolek­
tywna gospodarka to ledyna 
droga dla człowieka, aby mu 
było lżel I aby miał lepiej. 
Teraz wielu z tych chclałoby 
przystąpić do naszel spółdziel­
ni. Ale my powiadamy, przyl- 
mlemy tylko uczciwych mało 
1 średniorolnych chłopów, któ­
rzy dobrze wypełniają swoje 
obowiązki wobec ludowel 
olczyzny. Nie prźv|mtemv ku- 
łaRWW, spektiMnWw 1'wrogów.

Wielu chłopów' z sąsiednich 
wsi przyjeżdża do nas, aby 
popatrzeć na naszą gospodar­
kę. Któregoś dnia przyjechał 
obywatel Madzunskl z groma­
dy Chudaczewka. Jak przy­
szedł do nas zajrzeć, to od ra­
zu chciał przystąpić do spół­
dzielni. Stwierdził on. że na 
1 n d y w 1 d ualny m gospoda rs t w i e, 
lest robota od świtu do nocy 
a korzyści wielkie) nic ma. 
— Na gospodarstwie indywi­
dualnym ńawet 1 dziecko nie 
ma spokoju — mówi on — bo 
musi paść krowy, no I poma­
gać nieraz w polu, a w spół­
dzielni test Jeden pastuch czy 
dwóch, a dziec! ma|ą wolną 
głowę do nauki. Młodsze 
dzieci i niemowlęta mają fa­
chowa opiekę w przedszkolu 
1 żłobku, gdzie się bawią 

nieniu, w' ciągłej walce o regu­
larne dostawy żelaza, dyrekcja 
wraz z organizacją partyjną 1 
radą zakładową, która ma tu­
taj duże zasługi, zwłaszcza. Je­
śli chodzi o dyscyplinę pracy, 
potrafiła stworzyć w zakładzie 
atmosferę nieustannej bitwy o 
plan.

Każdy zapytany robotnik od­
powie wam z dumą — my za­
wsze plany wykonujemy. Ma­
my swoją robotniczą ambicję 
I plan Jest naszą największą 
troską. Nie ma w tych słowach 
przesady. Te wozy gospodar­
skie. Idące z Klelczygłowsklch 
Zakładów do wsi naszego kra­
ju, sa żywą treścią Ich życia. 
T kiedy na przykład brak śrub 
hamuje montaż wozów, wów­
czas robotnicy sami szukalą 
rozwiązania — przerabiają śru­
by z remanentów, dostosowu­
jąc Je do potrzeb, aby tylko 
plan „szedł", byleby nie stać 
z założonymi rękami.

Prócz warsztatów napraw­
czych, wszystkie działy pro­
dukcyjne blorą udział w so­
cjalistycznym współzawodnic­
twie. Pracując na akord, stale 
podnosząc swoją wydajność 
pracy, załoga wygospodaro^a 
’a po raz pierwszy od czasu 
uruchomienia zakładu, fundusz 
zakładowy, uzyskany z obniż­
ki kosztów własnych, a prze­

Zot a Kulińska 
poseł na Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 

członek spółdzielni pro 
dukcyjnej w Masłowicach 

pow Sławno

zdrowe, najedzone I czyste. a 
my możemy spokojnie praco­
wać.

I dlatego my. spółdzielcy z 
Maslowie doceniamy truske 
naszego rządu o każdeuo oby 
watela. Państwo Ludowe clice 
każdemu obywatelowi siwo 
rzyć taki? warunki, które mu 
będą snrzylać, które go uczy­
nią zamożnym f wprowadza 
na wvższv poziom zagospoda­
rowania się. I to ictfl Jedynie 
6łuszna droszą.

W naszel spółdzielni dnlów 
ka obrachunkowa wypadła w 
gotówce 6 zł 86 gr. a w zbo­
żu 8 kilo | po 4 i pó| kg kar­
tofli prócz premii Nie chce 
my na tym poprzestać. B’|e- 
my sle o lepsza wydainość z 
hektara. Nasze coroczne s-uk- 

Odpowiadamy na pytania 
w sprawie sooidneiciości produkcvIneI
OB. BRONISŁAW GRZEGORCZYK Z GROMADY 
BYTÓW — WIEŚ W POW. BYTOWSKIM ZAPYTUJE 

czy Każdy członek spółdz.elni produkcyjnej 
ma prawo decyzji 

we wszystk ch dotyczących jej sprawach ?
Odpowiedź jest tylko jedna. Tak! — członek spółdzielni 

produkcyjnej ma prawo zabierać glos I decydować we 
wszystkich sprawach dotyczących Jego spółdzielni. Jest 
on przecież wraz z innymi członkami, współwłaścicielem, 
współgospodarzem spółdzielczego majątku.

W spółdzielni produkcyjnej Istnieje I obowiązuje zasada 
demokracji wewnątrz-spółdzielczej. Znaczy to, że każdy 
członek spółdzielni ma prawo wybierać władze spółdzielcze 
I ma prawo być wybranym do władz. Ma prawo zabierać 
głos na zebraniach i swobodnie wypowiadać się we wszyst­
kich sprawach. Ma prawo, a nawet obowiązek krytykować 
niedbalstwo czy nieudolność, bumelanctwo czy nieuczci­
wość.

Plan pracy 1 rozwoju spółdzielni, plan wydatków I Inwe 
stycjl, podział dochodów ttd. — wszystko to jest szeroko 
dyskutowane na walnym zebraniu, na którym każdy czło­
nek spółdzielni winien wypowiedzieć swoje zdanie. Każdy 
głos brany jest pod uwagę i właśnie walne zebranie decy­
duje w jakim kierunku będzie rozwijała się spółdzielnia, 
jakie środki użyje się na inwestycje Itp.

Te wskazania członków spółdzielni, ustalone na walnym 
zebraniu, stanowią niezłomne prawo, które realizuje wybra­
ny przez walne zebranie zarząd.

Każdy członek ma prawo kontrolować gospodarkę spół­
dzielczą. Może on sprawdzić czy dobrze 1 na bieżąco pro 
wadzona jest księgowość, czy właściwie jest pielęgnowany 
żywy Inwentarz, czy prawidłowo wykonywane są prace w 
polu Itd. Jeżeli zauważy jakieś braki, niedokładność czy 
nieporządki, może I powinien zwrócić uwagę członkowi 
spółdzielni wykonującemu daną pracę, oraz przewodniczą 
cemu wzg. członkowi zarządu odpowiedzialnemu za tę ga­
łąź produkcji.

W terr sposób każdy członek spółdzielni blerze aktywny 
udział w całokształcie życia spółdzielni I w sposób twórczy 
oddziaływuje na całą jej gospodarkę.

r

znaczony na dalszy rozwój 
współzawodnictwa pracy.

Można śmiało powiedzieć, że 
zakład radzi sobie Jak umie 1 
sam przezwycięża »trudności, 
nie znaczy to Jednak, że po­
moc ze strony związków zawo­
dowych 1 Innych Instancji nad- 
rzędnych nie Jest mu potrze­
bna. Przeciwnie, przewodniczą­
cy rady zakładowej Józef Kun- 
kel uskarża się na niedocią­
gnięcia, z którymi sam nie za­
wsze potrafi się uporać.

Weź.my na przykład współ­
zawodnictwo pracy. Wszystko 
wskazuje, że ruch ten doirzał 
na tyle, aby przejść de wvżve| 
Jego formy — współzawodni­
ctwa zespołowego. Tymczasem 
w Kiełczygłów,kich Zakładach 
nlk* dotychczas o tym nie po- 
myślał. a przecież realnych 
przeszkód w otworzeniu brygad 
prodakcylnych nie ma.

Albo sprawa taka Jak ogła­
szanie wyników pracy. W ca­
łym zakładzie nie ma tablic ani 
wykresów. które obrazowałyby 
przebiec współzawodnictwa I 
pochwały wskaźniki wzrostu 
wcrtalnoścl pracy Podobno wv 
krosy takie leża edzłeś w biur­
kach. a w!nny'nrzec!eż bvć wy­
wieszone w fabryce. Zaloea 
■hee wiedzieć kto p-wni- rfn 

l'rzr. kto natlenię’. ahv •»- 
tych natlen«zvch równać.

Przrczyna o'lągn’eć za’-e! 
Klelczygłowsklch ’ Zakładów 

cesy napawała nas słuszną dif- 
mą. Teraz w naszel spółdziel­
ni powstał taki zespół, który 
podlał uchwałę, że weźmlp 1 
hekta- ziemi 1 będzlemv pró- 
h<>wać. abyśniy wyciągnęli z 
nieco |ak na I wyższy plon. Po 
próbujemy na tej ziemi bu­
raków 1 ziemniaków.

Oto właśnie człowiek spół­
dzielni produkcyjnej dob-ze 
rozumu, że |edvnle przez 
współzawodnictwo pracy pod­
nosimy swolą stopę życiową.
I w dalszym ciągu będziemy 
pracować tak, aby nasza spół­
dzielnia świeciła przykładem 
dla innych spółdzielń. abvśmy 
czuli się nie twlko współgo­
spodarzami naszel spółdzielni, 
ale byli godni czuć się gospo­
darzami całego kraju, abyś- 
my swole obowiązki wypełnia
II na czas | w terminie, aby 
nasza spółdzielnia nie pozo­
stawała w tyle. Oto nasze zada 
nla.

tkwi w tym, że dyscyplina 
pracy Jest tutaj przestrzegana 
bardzo mocno. Robotnicy wy- 
magają jej od siebie wzajem­
nie i pracują według zasady — 
żadna stracona minuta czasu 
nie powraca. A rezultat? — 
Znikoma liczba spóźnień, wy­
eliminowane do minimum nie­
usprawiedliwione nieobecności. 
Na przestrzeni dwóch lat: 1951 
do 1953 nie było ani Jedneco 
wypadku potrącenia zarobku 
za opuszczona roboczodnlówkę. 
Udzielono tylko kilku upom­
nień za spóźnienie.

Rada zakładowa przestrzega 
dyscypliny, w czym spotyka s'ę 
z pełnym zrozumieniem ze stro 
ny za’ogl. Elektryka Gajdę, za­
trudnionego przy siłowni za­
łoga wytknęła Jako bumelanta 
{Jedynego zresztą w zakładzie) 
za to. że z lekkim sercem opu­
ścił w dniu 27 grudnia dzień 
pracy 1 -poszedł się bawić. 
Spotkał się Jednak z nagana 1 
stmowa drwina towarzyszy, kfó 
rzv nie wybaczał.’ nikomu lek­
ceważącego stosunku do pracy.

W ten sno«óh Kiełczygłów- 
skle Zakłady Przemysłu Drze­
wnego wychowują załogę w du 
chu socjalistycznego stosunku 
do pracv. osiągając coraz lep­
sze wyniki produkcylne- Zało­
ga ta nastawiła saszeły- 
*nv "M' n-»„Unń- 
czyć plan 4 roku naszet sze­
ściolatki.

.♦ Irena Lubojańska



Nowe korzystna ceny
skupu surowców włókienniczych

ZMP-owcy studiują Konstytucję

Targi zimowe
pogłębiają spójnię między miastem a wsią

Brzeźno, zakontraktowali łącz 
nie d tuczniki W ślad za nl 
ml pośpieszyli ob Marian Dł i 
goszek z gromady Gościno o 
raz. ob. Cze«law Wiśniowski 
z gromady Byszyno gm. Ko 
gowo, którzy również zakon 
traktowali 2 tuczniki.

Przebieg pierwszego dnia 
targów. zorganizowanych 
przez spółdzielczość skupu i 
zaopatrzenia ..Samopomoc 
Chłopska" naszego powiatu 
wskazule. że handel uspołecz­
niony na wsj dorósł do zadań, 
(akie zostały przed nim po-ta 
wionę przez Władze Ludowa

Józef Jonko 
Korespondent „Głosu''

platę dostawcy włókna mogą 
nabyć towary włókiennicze.

Ustalono również nowe, 
opłacalne ceny za włosie koń­
skie. Dostawcy tego surowca 
mają prawo za całą otrzyma­
ną należność nabyć towary 
włókiennicze.

Kurso-konferencie ZSCh
W Wiejskim Domu Kultu­

ry w Zakrzewie, pow. Złotów 
odbędą się trzydniowe kurso- 
konferencie ZSCh dla kierów 
nlków wiejskich zespołów 
świetlicowych.

W dniach od-12 do 1-1 bm. 
kurso-konferencje przeznaczo­
ne są dla kierowników zespo­
łów teatralnych, a od 26—28 
bm. dla kierowników zespo­
łów śpiewaczych.

(z)

Czytelniku!
Jeśli chcesz być dob­

rze obsłużony i na­
bywać towary w skle­
pie utrzymanym w 
czystości - b ierz 
udział w konkursie

Na apel koła ZMP zosta­
ło zorganizowane w Techni­
kum Hodowlanym w Szczecin 
ku szkolenie Ideologlcz.ne. 
Tematem szkolenia Jest Kon­
stytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

W szkoleniu będzie brata 
udział cała młodzież szkoły, 
przy czym zorganizowane zo­
staną dwa kółka szkolenia — 
niższego 1 wyższego stopnia. 
W szkoleniu niższego stopnia 
weźmie udział młodzież klas 
I | 11, natomiast na wyższy 
stopień będą uczęszczali ucz­
niowie klas HI 1 IV.

Szkolenie będą przeprowa­
dzali najbardziej wyróżniający 
się w pracy I nauce ZMP- 
owcy. Będzie ono miało for-

PZGS i GS przystąpiły do 
organizowania targów zimo­
wych z pełnym asortymentem 
towarów przemysłowych, zaś 
chłopi pracujący | spółdzielnie 
produkcylne z nadwyżkami to­
warowymi produkcji roślin­
ne! 1 zwlerzecel. Dnia 3 bm. 
nastąpiło uroczyste otwarcie 
targów.

W parku kolejowym, w no 
bllżu dworca w Białogardzie, 
k ciągu kilku dni wyrosło 
miasteczko kiosków 1 stoisk. 
Napis na bramie welśclowej 
kłosi: „WIEŚ MIASTU —
MIASTO WSI".

Przybyła na targi ludność 
wiejska z niesłabnącym zain­
teresowaniem odwiedza kiosk 
za kioskiem, zapoznając się 
z bogatym asortymentem to­
warów wystawionych na sprze 
daż. Czegóż tu nie można na­
być! Piękne radioodbiorniki 
kra|owe| produkcll, bogaty 
asortyment naczyń emaliowa­
nych. pługi, pirnlkl, uprzęże, 
pieczywo, gotowe ubrania, ró­
żnorodne tkaniny wełniane, 
bawełniane Itp.

Do stoiska narzędzi gospo­
darskich 1 maszyn rolniczych 
podchodzi oh. Władysław Go­
lonka. średniorolny chłop z 
Białogardu I pyta o cenę wy 
stawionego na sprzedaż par- 
nika.

mę seminaryjną. Profesoro- 
twle technikum przyreekll 
Już młodzieży swą pomoc 1 
opiekę nad szkoleniem.

Jan Flosłńskl 
Korespondent „Głosu"

Daty i wydarzenia
1891 — Urodził »ię Piętro Nen.il, 

przewodniczący jednolitofronlowej 
socjalistycznej partii Włoch, wice­
przewodniczący Światowej Rady Po­
koju.

1949 — W Londynie rozpoczęły się 
narady zastępców ministrów spraw 
zagranicznych ZSRR, USA, Francji 
i Anglii w sprawie umowy z 
Austrią.

Kina

Białogard „Bałtyk" — 
„Gąstorek Matyi" — prod. 
węg. — godz. 18 1 20.

Bytów — kino nieczynne.
Człuchów — kino nieczyn­

ne.
Drawsko — kino nieczyn­

ne.
Miastko — kino nieczyn­

ne.
Szczecinek —Przyjaźń"— 

„Przybrana córka" prod. 
czeskiej — godz. 17 1 19.

Wałcz „Tęcza"—„U progu 
życia" — prod. radź.—godz. 
18 I 20.

Zlotów — kino nieczynne.

W oparciu o Uchwalę Rady 
Ministrów z dnia 3 stycznia 
br. ustalone zostały nowe ko­
rzystne warunki skupu krajo- 
wych surowców włókienni­
czych — wełny, lnu i konopi, 
słomy lnianej 1 konopnej, o- 
przędów Jedwabnych oraz 
włosia końskiego. Za dostar­
czane surowce producenci o- 
trzymywać będą zapłatę wg. 
nowych korzystnych cen oraz 
bezpośrednio na miejscu dosta 
wy będą mogli nabywać 
zwiększone Ilości atrakcyj­
nych towarów włókienni­
czych.

Dostawcy wełny uprawnie­
ni są obecnie do kupna towa­
rów włókienniczych za 65% 
należności za dostarczoną 
wełnę. Dostawcy, którzy Jed­
norazowo sprzedają wełnę war 
tości większej niż 100 zł. mo­
gą za całą otrzymaną zapłatę 
nabyć towary włókiennicze.

Przy dostawie zakontrakto­
wane! słomy lnianej I siemie­
nia plantator ma prawo nabyć 

za 55 proc, sumy otrzymanej 
za dostarczony plon — tkani 
ny po cenach hurtowych 
Plantatorzy kontraktowanych 
plonów słomy konopnej mofcą 
zakupywać tkaniny za 60 
proc, sumy otrzymane! za do­
starczony plon również po 
cenach hurtowych.

Dostawcy oprzędów jedwa­
biu naturalnego uprawnieni są 
do nabycia towarów włókien­
niczych za sumę równą 55 
proc, wartości dostarczonych 
oprzędów.

Korzystnym dla plantatorów 
zmianom uległ również cen­
nik skupu nlekontraktowane- 
go włókna, lnu 1 konopi. Po­
nadto za całą otrzymaną za-

Załatwla go uprzejmie 
sprzedawca ob. Zienkiewicz z 
GS Pomianowo. Następują 
krótkie oględziny parnlka 
1 transakcja załatwiona.

Większy tłok dale się za­
obserwować przv stoisku na­
czyń emaliowanych 1 wiader. 
Kupujący dokonują tu wybo­
ru w nląjwykle bogatym asor 
tymencie. radzą się wzajem­
nie. Informują się. czv towa­
ru nie zabraknie. Uśmiechnię­
ty sprzedawca ob. -Ludwik 
Rój i GS Świdwin oświad­
cza, że towaru Jest dosyć I 
wszyscy będą mogli nabyć, co 
zechcą.

Gospoda zorganizowana 
przez GS Tychowo sprzedaje 
nie tylko zimne zakąski —; 
można tu sobie zamówić przy 
stoliku dobry dymiący- bigos 
i szklankę gorącel herbaty. 
Kierownik gospody ob. Różi’w 
ska czuwa, aby zamówienia 
konsumentów bvlv realizowa­
ne sprawnie 1 szybko.

Przygotowane dla spółdzlel 
ni pnodukcyinych 6totaka przy 
clągalą coraz liczniejsze g"<>- 

no kupujących. Oto stoisko 
spółdzielni produkcyjnej z 
Blałogórzyna gm. Pomiano­
wo. Przewodniczący RZS tow. 
Antoni Kwiatkowski ubrany 
w biały fartuch oraz ob. Ml 
rosław Domlcewlcz członek 
RZS sprzedają nadwyżki mię­
sa, pozostałe po wykonaniu 
przez FDóldzIelnlę obowiązko­
wych dostaw.

Dużą frekwencją cieszy się 
również kiosk GS Rogowo, w 
którym odbywa się skup su­
rowców włókienniczych, od­
padków użytkowych, drobiu, 
jaj. warzyw, owoców tto. Ob. 
Krasun — pracownik skupu— 
nie może wprost nadażyć z od 
biorem dostarczonej wełny ow­
czej. Widzimy tu ob. Barba­

rę Stęcką z gromady Żelazna 
gm. Pomianowo, która przy­
niosła 2,10 kg wełny, ob. 
Jana Gollńsklego z Połczyna, 
ob. Władysława Polonleck le­
go z gromady Dębno gm S:,d- 
kowo oraz ob. Irenę Mako- 
wlcz z gromady Busłary gm. 
Rąbino, która dostarczyła do 
punktu skupu 3.30 kg wełny 
otrzymując w zarhlan należ­
ność w wysokości 278.52 zł.

Szereg chłopów podpisało 
na targu umowy kontraktacyj­
ne na dostawę trzody chlew­
ne! w pierwszym kwartale ro­
ku bieżącego. Ob. Zdzisław 
Zientek. Józef, Jakubowski, 
Eliasz Kot 1 Bronisław Sllżew 
sk! z gromady Rzepcz.cno gm.
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Dlaczego
...Kierownictwo stacji kole" 

lowei w Białogardzie, mimo 
kilkakrotnie zamieszczonych 
w prasie notatek, na które 
nie odpowiedziało, mimo tło­
ku I trudności. Jakie spra­
wia podróżnym przedostanie 
się z dworca do miasta I z 
miasta na perony — nie 
uruchomiło dotychczas dru­
giego przelścla, o które wiel­
kim głosem wołają wszyscy 
doleżdżalący do pracy mlesz 
kańcy Białogardu,

Zachowanie się funkcjona­
riuszy SOK. którzy urządza- 
|ą sobie widowisko z tłoczą­
cej się publiczności również 
zostawia wiele do życzenia...

Kierownictwo stacji w Bia­
łogardzie powinno wreszcie 
zrozumieć, że „nie nos dla 
tabaklery, a tabaklera dla no 
sa" 1 ustosunkować się odpo­
wiednio do żądań ogółu. 
Chyba, że czeka na poważny 
artykuł, który by wsławił lego 
troskliwy stosunek do świata 
pracy. My Jednak mamv na­
dzieję, że ta notatka będzie 
ostatnia.

Co dzień dojeżdżający do 
pracy

Józef Jonko 
Korespondent „Głosu"

« * *
...ulice Połczyna Zdroju 

zamieniono w lodowiska?
Proponuje się wydzielić 

na ten cel odpowiedni teren, 
a ulice wysypywać plaskiem, 
czy żużlem.

Proponuje się też zlikwi­
dować egipskie ciemności, pa­
nujące na ulicach Bieruta 1 
Żymierskiego.

Propozycje przekazujemy 
pod rozwagę Komitetom Blo­
kowym I zainteresowanym 
czynnikom Prezydium Miej­
skiej Budy Narodowel w Poł­
czynie.

J. Gorczyckt
• * *

...Wycofano kursujący na 
trasie Kalls^J Pomorski — 
Drawsko — ^Stargard autobus, 
nie wprowadzając żadnego 
Innego w to miejsce...?

Mieszkańcy pow jat u draw­
skiego I łobezklego domaga­
ją się przywrócenia autobusu 
na wymlenlonei linii.

Czekamy odpowiedzi od 
PKS Koszalin.

Bronisław Puchalski 
Korespondent „Głosu"

(58)
Las odmienił się cudnie w ciągu tego miesiąca, świeża zie­

leń omotała gałęzie, które straciły swoją sztywność na rzecz 
miękkiej j układnej lekkości, wlotkoścl najwdzięczniejszej, 
kołyszącej się z cichym wiatrem. To wczesne stadium wio­
sny pozwoliło drzewom przybrać najróżniejsze stroje, każdy 
gatunek Inaczej się odziewał. Jasne brzozy sypały klejnotami 
młodych blaszek, ciemny liść dębu stworzył się w zwycię­
skich liściach, sosny wypuszczały młode kępki dosłownie 
niebieskich igieł. Kiedy w pełni nadejdzie lato, wszystkie 
drzewa odzieją się zielenią głębszą i bardziej jednostajną, po 
sukni nie poznasz Ich gatunków. Teraz każdy był Indywidu­
alnością. jasne grupy występowały wyraziście na ciemnych 
tłach, bukiety liści i gałęzi przysłaniały łuszczaste, czerwo­
nawe pnle sosen.

Suche gałązki nie trzeszczały Już Jak wtedy pod stopą, 
chrust wyzbierały cierpliwie, wiejskie kobiety. Ponad pbiszo- 
wym mchem kołysały się wiotkie pierwiosnki 1 porcelanowo- 
bfałe przylaszczki. Dzień był pogodny I ciepły, po gałęziach 
goniły się wiewiórki.

Od samego rana, wbrew kaprysom losu. Rafała nie opusz­
czało szczególne podniecenie, nleobjętość ciszy leśnej da­
wała mu poczucie pewnego bezpieczeństwa. Był sam. sz.edł, 
gdzie chclał, zdołał uniknąć lesu. Jaki był widać pisany 
tym, którzy byli z nim ' lisko związani, a więc zapewne 1 Je­
mu, był więc pewno od nich mądrzejszy. Myśl Jego musnęła 
przelotnie panią Paszkowską, ale Instynkt samozachowawczy 
zabronił dalszego wgłębiania się w to, co Ją mogło czekać. 
Wsiąkła. A niech Idiotka ginie, gdy się dała tak głupio zła­
pać. Sądecki? Drugi dureń. A Jak się to wszystko mądrzyło, 
Jak się stawiało! Doprawdy nie zasłużyli na lepszy los. I to 
mu chciało Imponować, za nos go wodzić, Jego, Rafała Se­
kulskiego! Bo on bvł zawsze sobą. Cóż, że tam, w mroczne]

głębinie małej rzeczki, wśród wodorostów I drobnych żyją­
tek, lęży teraz jego miejska skóra? Czy w eleganckim pakcie, 
czy w robotniczym kombinezonie Jest on zawsze tym samym 
Rafałem Sekulskim, którego nazwisko budzi w tylu ludziach 
nienawiść 1 strach.

Trzasnęła Jakaś gałązka, Rafał zatrzymał się, czoło miał 
mokre od zimnego potu. Ktoś Idzie 1 za chwilę osypie go gra­
dem pytań: a kto. a skąd, a Jak śię tutaj znalazł? Serce bilo 
mu Jak młotem; nie chclał. no po prostu nie chclał być zła­
pany.

Trzask gałązki powtórzył się; młody zając, marczak, ośmie­
lony nieruchomością człowieka, wyskoczył na odkryte miej­
sce' — 1 zdrętwiał wlepiwszy w przechodnia okrągłe, duże 
oko. Za chwilę przyszedł do siebie i runął długim skokiem 
w leśne poszycie.

Rafał ruszył dalej, ale ten drobny epizod przywołał go do 
rzeczywistości. Nie było co ukrywać, bał się, łwł się śmiertel­
nie. Właściwie mówiąc po prostu dał się ruszyć, każdy krok 
groził niebezpieczeństwem. W tej chwili na przykład nic się 
strasznego'nie dzieje, ale minuty upływają i za chwilę on 
sam postawi krok, który przybliży go do czegoś nieuniknio­
nego. Usiąść, zasnąć, nie uczynić z własnej wol) nic, co mo­
głoby posunąć znienawidzony, przemijający, wlokący go na­
przód czas. Jeszcze choćby przez kwadrans nie znać swojego 
losu!

Z daleka, na skraju lasu, odsłonił mu się widok na orzące 
traktory. Likwidowano ostatnie odłogi, Rafalscy nie zdołali 
sle widać obronić. 1 tutal takżel Rafał zachwiał się Jak |xxl 
ciosem.

Dźwignął się znów ostatnim wysiłkiem woli. Musi odna­
leźć „Szarego", musi. Zebrał się w sobie. Wracając tędy ubje 
głytn razem, nie kierowany opiekuńczą ręką Piotrka, błą­
kał się nieco, drzewa zdawały mu się do siebie podobne, 
a ślad zatarty. Teraz było Inaczej. Szedł wśród żywej przy­
rody. która nie tylko każdego tygodnia, ale każdego dnia 
zmienia się 1 rośnie, każdego dnia dodaje coś do swych 
wdzięków, każdego dnia uroczą swoją 1 figlarną fantazją 
upiększa się sama 1 urozmaica haftując na tle układu, przy­
jętego niby na przeciąg wielu lat, coraz to Inne polotne ara- 
beskl.’Tam wyciągnęło się ramie nowej, sprężystej gałęzi, 
tu świeże Uście przykryły nagość sęków, a tam znowu wy­
trysnął wprost z. ziemi bukiet szybko rosnącej kaliny czy 
czarnego bzu. To samo, a ciągle nowe.

Ale I wśród tej mylącej, wabiącej, zmiennej, tanecznej 
przyrody nieomylny Instynkt prowadził go prosto do celu: 
trzyma! się Już znowu mocno w garści. Chclał żyć. Wldo 
cznle tamtym rażeni, nic zda|ąc sobie nawet z tego sprawy 
zapamięta! i utrwalił w sobie Jakieś punkty zwrotne, nie­
podległe wiosennym zmianom, którym się teraz kierował 
i które wreszcie zaprowadziły go do leśnej chaty.

„Szary" spał. Kalał uchylił drzwi kryjówki, które zdawały 
s.ę coraz bardziej kruche i nawet nie zgrzytnęły przy posu­
waniu, a bandyta tak był widać zmęczony, że nawet głowę 
nic podniósł. Cóż to za, człowiek — pomyślał Rafał — dał­
by się oto wziąć bez walki, jak zwierz w legowisku, Ale 
trzasnęła Jakaś gałązka z zalegającego klepisko chrustu, 
„Szary I>orwał się z. barłogu I automatycznie wymierzył 
w gościa Lśniący, doskonale wyczyszczony nagan.

— No. no. bez tych żartów — powiedział Rafał posuwając 
się parę kroków ku sprężonemu na nędznym posłaniu czło­
wiekowi i podbijając mu rękę — przecież chyba mnie pan 
poznaje. tak krć.kiej pamięci pan nie ma.
/ „Szary" skoczył na równe nogi i opuścił broń.

— Przepraszam pana — wybełkotał skołczalvm Językiem 
— ale żywcem wziąć się nie dam!

— A któż o tym mówi — roześnitał się Rafał siadając na 
kulawym stołku f rozstawiając szeroko nogi — chociaż nie, 
przeciwnie, właśnie chcę wziąć pana żywcem. Mus! pan mnie 
l siebie przeprowadzić przez granicę. Czas nadszedł, trzeba 
działać.

Bandyta skoczył na równe nogi.
— Przeprowadzić, pan mówi? Dawno bym przeprowadził 

nie tylko pana, ale i siebie. Ik> tu przecież znam każda ścież­
kę. ale co pocznę dalej? Tam zginąć, tu zginąć, |eden pies.

— Czy mogę być pewny, że ran doprawdy zna te las 
że nie natkniemy się na posterunek, że przejdziemy swols> 
dnie, nie narażając się na większe niebezpieczeństwo?

Wściekłość błyskała w oczach „Szarego". Każdy chclał go 
wyzyskać 1 podejść. Rafalscy go opuścili, zapomnieli go, 
zdradzili, tylko wtedy był im dobry, kiedy mogli z niego cią­
gnąć. A teraz wraca znów ten laluś z białymi rrczkami. Rę­
ce ma białe, głos niski, ale wypieszczony, rusza sle jak w sa­
lonie. To przecież tacy Jak on zrobili z niego bandytę, wy­
rzutka społeczeństwa, drania!

(C. d. n.)



Uchwala Biura Politycznego 
KC naszej Partii z września 
1949 roku w sprawie rozwoju 
kultury fizycznej I sportu po­
stawiła przed naszą organiza­
cją, Związkiem Młodzieży Pol­
skiej. bardzo poważne zada­
nia. Uchwała wskazuje bo­
wiem, że praca nad rozwojem 
WF 1 sportu winna stanowić 
bardzo poważną, nieodłączną 
część naszej działalności orga­
nizacyjnej t wychowawczej. 
Młodzież ZMP-owska winna 
przodować w walce o upo­
wszechnienie kultury fizycz­
nej 1 jej Ideologiczne oblicze. 
Czy 4e zadania organizacja 
nasza potrafiła należycie reali­
zować? Niestety nie. W wielu 
Instancjach sprawa kultury fi­
zycznej Jest wyraźnie niedoce­
niana, a co gorsze — często 
lekceważona.

ZMP-owcy, zarówno w za­
kładach produkcyjnych 1 przed 
slębiorstwach miejskich Jak i 
na wsi, żywo interesują się ro­
zwojem sportu, Jednak Już za­
rządy gminne nie przejawiają 
żadnej prawie troski o swych 
młodzieżowych działaczy spor­
towych. Jeszcze gorzej Je«t w 
zarządach powiatowych ZlvlP, 
dla których snort jest pojęciem 
zupełnie obcym.

Brak troski zarządów po­
wiatowych I gminnych, a więc 
brak zainteresowania sportem 
ze strony organizacji ZMP-ow- 
sklej Jest w znacznej. mierze 
przyczyną słabego rozwoju ru­
chu sportowego w naszym wo­
jewództwie. Musi więc tu na­
stąpić Jak najszybclel oczeki­
wany przełom. Organizacje

Na zdjęciu: Bokserzy w czasie zbiórki przed treningiem, 
na pierwszym planie trcnef Szlam.

więc sportowcy wiejscy zre­
alizowali swe zadania w za­
kresie zdobywania odznak w 
108,1 proc., przy czym Jak 
wspomnieliśmy sa możliwości 
zwiększenia tej liczby.

Jeszcze przed uchwalą to zdarzało się. że 
brakło tych albo Innych artykułów. Ktoś rzu­
cił plotkę | gosposie rzucały się dziesiątkami 
na określony towar. W ciągu ■ Jednego wie­
czoru same koszalinlankl potrafiły wykupić 
cały lego zapas. No 1 potem — rzecz jasna— 
muslalo go zabraknąć na Jeden, albo dwa dni 
— tłumaczy dale] ob. Szykowny. — Ale teraz 
kiedy każdy kupuje tyle Ile potrzebuje i to 
co mu fest niezbędne, takie brak! nie istnieją 
•My też często radzimy co wybrać I tak ,,w 
przymierzu z klientem'* 1 nam idzie łatwiej 
praca 1 kupujący są zadowoleni. A przecież 
właśnie o to chodzi, — kończy, wracając za 
ladę aby obsłużyć wchodzącą klientkę.

* * *

Nie każdy nawet ze stałych klientów skle­
pu MHD Nr 23 poznałby ob. Szykownego 
na stadionie. .Ubrany w obcisły strój sporto­
wy, albo dresy, niczym nie przypomina skle­
powego w długim białym fartuchu. Pozostałe 
jednak jedna cecha: uprzejmość wobec kole­
gów oraz żywy charakter.

Jurek Szykowny ze sportem zapoznał się 
nie tak dawno, w maju ub. r. Na boisko 
,,wciągnęli" go dwaj koledzy—J. Czyżewski 
j W. Sajkowskl. Obal dobrzy six>rtowcy, nie­
jednokrotnie dawali mu wskazówki Jak nale­
ży trenować. Korzystając z Ich rad, dzięki 
systematycznym treningom, w krótkim cza­
sie Szykowny osiągnął szereg dobrych rezul­
tatów. Najbardziej Interesowały go sprinty. 
Z „czwartego" do sztafety, Jurek szybko 
awansował na czołowego sprintera okręgu 
uzyskując regularnie czasy poniżej 12 sek. 
na 100 m. Najlepszy Jego wynik na tym dys­
tansie 11,5 6ek. nie zadowala Jednak am­
bitnego zawodnika. W snuciu planów nie 
przeszkadza niedawna operacja* ślepej kiszki. 
Będę mustał rozpocząć trening z opóźnie­
niem. — mówi on — straciłem także cały se­
zon zimowy, ale postaram się nadrobić braki. 
Polubiłem sport I Już go nie porzucę. Dzięki 
treningom na boisku pra^a Idzie ml dużołąt- 
wlej. No> 1 — kończy rozmowę — do dyplo­
mu przodownika pracy, Jaki otrzymałem bę­
dąc ekspedientem w drogerii PSS „Pionier" 
chcę dołączyć kilka dyplomów za osiągnięcia 
sportowe. Pierwsi w pracy, pierwsi w spor- 
c e. to przecież hasło jakim my, młodzi. p0 
winniśmy się kierować.

Fa-la

Na zdjęciu: Kukier (CWKS) sparruje z Murawskim (Gwar­
dia Lublin).

(Foto — CAF)

— Mydło toaletowe poproszę... 
r— Dla mnie pastę do zębów...
— Czy jest „Fantazja"?...
Kupujących jest wielu. W drogerii MHD, 

sklep Nr 23 w Koszalinie, ożywiony ruch 
panuje niemal przez cały dzień. Mimo to z 
twarzy obu młodych sprzedawców — Jerze­
go Szykownego 1 Witolda Kunleja nigdy nie 
znika uprzejmy uśmiech, którym witają I żeg 
nają kupujących. Przeciwnie, im więcej klien­
tów, tym bardziej obaj spieszą się, aby 
Jak najszybclel j jak najsprawniej obsłużyć 
wszystkich. Nic też dziwnego, że każdy ku­
pujący wychodzi ze sklepu zadowolony, za­
równo z obsługi Jak i z zakupionych towarów. 
Warto tu dodać, że sklep dzięki staraniom 
kierownika ob. Wolnlewicza Jest zaopatrzo­
ny w bogaty asortyment towarów, a czystość 
i uprzejma obsługa młodel załogi dopełniają 
zadowolenia.

W skrzynce konkursowej, sporządzonej re­
kami obu młodych pracowników pozostało 
Już niewiele miejsca. Większość kupujących, 
zdając sobie sprawę ze znaczenia konkursu 
zorganizowanego przez redakcję „Głosu Ko­
szalińskiego" o tytuł przodującego sprzedaw­
cy j przodującego zespołu sklepowego wrzuca 
tutaj swe kupony.

— Często — mówi ob. Szykowny korzysta­
jąc z chwilowego wypoczynku — zdarza się, 
że klient po zakupieniu potrzebnych mu ar­
tykułów kupale w- kiosku „Glos" 1 po chwi­
li wraca z wypełnionym kuponem. W ten 
sposób ludzie odwdzięczają się nam za dob­
rą obsługę.

To 1 plan wykonujecie chyba przed termi­
nem?

■— Oczywiście. Plan z zasady realizujemy 
z nadwyżką, a w styczniu Już dnia 25 roz­
poczęliśmy pracę na konto lutego.

Przyznać trzeba, że drogeria Jest poło­
żona w bardzo dobrym punkcie — mówi da- 
lei ob. Szykowny — ale o liczebności klien­
teli decyduje przede wszystkim postawa za­
łogi, zaopatrzenie sklepu, czystość, estetycz­
na wystawa, no 1 sama obsługa. Grzeczność 
wobec klienta niejednego z nich zachęca do 
odwiedzin naszego sklepu.

Trochę nieprzyjemnie chwalić się same­
mu — mówi z uśmiechem nasz rozmówca — 
ale mogę śmiało stwierdzić, że dotychczas 
żaden z kupujących nie miał do nas pnetensll. 
Niedawno oddaliśmy do Dyrekcji książkę 
zażaleń, zapisaną wyrazami uznania. To dla 
nas cenna nagroda za pracę.

Międzynarodowy 
turniej szachowy 
w Bukareszcie

W rozgrywanym -w Buka4 
reszcie międzynarodowym 
turnieju szachowym dogrywa 
no odłożone partie z poprzed­
nich rund.

Reprezentant PoFskf Śliwa 
I Filip (CSR) nie wznawiając 
gry uznali się za pokonanych 
w odłożonych partiach z Bole 
sławskim (ZSRR). Ponadto 
Śliwa odniósł zwycięstwo nad 
Filipem (CSR) 1 zremisował 
z Belgiem — 0'Kelly 1 Wę­
grem Barczą.

Trojanescu (Rumunia) uznał 
się za pokonanego w partii 
ze Spassklm (ZSRR), a To- 
tusz (ZSRR) i Mllew (Buł­
garia) bez wznawiania gry 
zgodzili się na remis.

S. Szabo (Rumunia) od­
niósł zwycięstwo nad Go- 
lombklem (Anglia) I Bardą 
(Norwegia). Mllew (Bułgaria) 
wygrał z Radulescu (Rumu­
nia), a Barda (Norwegia) po­
konał Relchera (Rumunia).

Po VIII rundach prowadzą: 
Bolesławskl (ZSRR) 1 L. Sza­
bo (Węgry) — po 6 pkt.

Tołusz (ZSRR) 1 S. Szabo 
(Rumunia) mają po 5,5 pkt. 
Radzieccy szachiści Smysłow, 
Petrosjan i Spasski oraz Wę­
gier — Barcza — po 5 pkt. 
Mistrz Polski — Śliwą zdobył 
w VIII rundach 4 pkt.

zawsze na względzie socjali­
styczną przebudowę wsi, roz­
wój, umocnienie 1 spopulary­
zowanie osiągrfięć spółdzielni 
produkcyjnych.

Zaistniałe dotąd nled-Klą- 
gnlęcia trzeba rugować syste­
matycznie i planowo. Dużą po­
moc ln st an ej om Z M P-ows k tm 
niosą tutaj wytyczne ZG na­
szej organizacji w sprawie pra­
cy-nad rozwojem WF 1 sportu. 
Zarządy Powiatowe i PKKF 
muszą czuć się odpowiedzialne 
za należytą realizację wytycz­
nych Zarządu Głównego.

Trudne I odpowiedzialne za­
danie dokonania przełomu w 
rozwoju sportu wymaga głębo­
kiej pracy polityczno-wyjaś- 
nlającej po to. aby zarówno 
aktyw |ak I masy sportowców 
zrozumiały wszystkie nasze po­
czynania 4 popierały Je aktyw­
ną postaw-ą. Trzeba więc tu peł 
ne| mobllizsH aktywu społe­
cznego zarówno młodych 
Jak i 6ta ych doświadczo­
nych działaczy. Trzeba tu peł­
nego zrozumienia słuszności li­
nii rozwojowel naszego sportu.

12 lutego br. 7.W ZMP w 
joorozumlenlu z WKKF organl- 
zule wojewódzką naradę akty­
wu sportowego. Narada ta bę­
dzie właśnie pierwszym kro­
kiem naszej organizacji do do­
konania przełomu w pracy 
sportowe!. do potnej troski o 
rozwół WF I sportu zarówno 
w mieście Jak 1 na wsi. do te­
go. aby organizacja ZMP-ow­
ska stała się faktycznie poli­
tycznym kierownikiem naszego 
ruchu sportowego.

A. Gawrysiak
— kier. Wydz. WF ZS ZMP 

w Koszalinie

O Puchar CRZZ 
w siatkówce

W ub. sobotę 1 niedzielę 
odbyły się w Zasadniczej 
Szkole Metalowo-Budowlanej 
w Koszalinie rozgrywki ZS 
Ogniwo w piłce siatkowej o 
Puchar CRZZ ną szczeblu po 
wiatowym. W rozgrywkach' 
startowało 7 drużyn, w tym 2 
żeńskie.

Pierwsze miejsce w siat­
kówce żeńskiej zajęła druży­
na koła sportowego przy Na­
rodowym Banku Polskim, zwy 
clężając zespól kola nauczy­
cielskiego 2:1.

W wyniku eliminacji do 
finału weszły: zespół NBP, 
Woj. RN Ii’ 1 kola nauczy­
cielskiego. Siatkarze NBP 
weszli do finału bez walki, 
gdyż trzecia drużyna koła 
przy Prez, Woj. RN nie sta­
wiła się do rozgrywek. Rów­
nież I drużyna tego ketą nie^ 
wzięła udziału w spotka­
niach. W drugim spotkaniu 
kolo nauczycielskie pokonało 
zespół z Zakładów Gospodar­
ki Komunalnej w stosunku 
2:0. zaś w trzecim, Bank 
Rolnv przegrał z Woj. RN II 
— 0:2.

W spotkaniach finałowych 
triumfowało Woj. RN II po­
konując NBP I kolo nauczy­
cielskie w identycznym sto­
sunku 2:0.

W meczu o drugie' 1 trze­
cie miejsce kolo nauczyciel­
skie zwyciężyło NBP w sto­
sunku 2:0.

Organizacja zawodów, po­
wierzona kołu nauczyciel­
skiemu, bez zarzutu. Sędzio­
wali ną zmianę Thomas, Pu- 
czyńskl, Zagórski I Lemań- 
czyk. Zainteresowanie zawo­
dami słabe.

W ub. roku, członkowie Lu 
dowych Zespołów Sportowych 
naszego województwa zdobyli 
ogółem 886 odznak SPO i 
BSPO. Liczba ta nie Jest 
ostateczna, gdyż jeszcze nie 
^wszystkie powiaty nadesłały 
sprawozdania z przebiegu re­
alizacji zadań w dziedzinie 
zdobywania odznak. Np. po­
wiat czluehowskl nie zamel­
dował jeszcze o zdobyciu cho 
ciażby jednel odznaki, mimo, 
że sportowcy wiejscy tego po 
wlatu brali również udział w 
próbach na odznakę.

Najlepiej liczbowo wypad! 
j>owlat słupski, w którym 
„elzeteslacy" zdobyli 154 od­
znaki, w tym 89 BSPO.

Słabo natomiast wygląda 
zdobywanie odznak przez 
członkinie I.ZS-ów. Na 886 
zdobytych odznak tylko 143 
są dzieleni sportsmenek wiej­
skich.

Rada Wojewódzka oraz Po 
wiatowe 1 zespoły winny bar­
dziej Interesować stę rozwo­
jem sportu wśród dziewcząt 
1 kobiet ną swym terenie.

Jak nas informuje Rada 
Wojewódzka LZS, plan tego 
zrzeszenia na województwo 
koszalińskie wynosił 820 od­
znak. a nie Jak podawał 
.WKKF. — 1247 odznak. Tak

P,Ikarze zwyciężają 
w turn:eju... siatkówki

W Koszalinie odbyły się 
ostatnio eliminacje powiato­
we w siatkówce kół sporto­
wych ZS Spójnia. Na starcie 
stanęły drużyny trzech kół: 
przy Central! Mięsnej, przy 
Centrali Skór Surowych 1 
przy Koszalińskich Zakła­
dach Mięsnych. Ta ostatnia 
drużyna składała się wyłącz­
nie z piłkarzy pierwszego ze­
społu koszalińskiej Spójni gra 
Jącego w klasie wojewódz­
kiej. Piłkarze wykazali, że 
przy siatce potrafią sobie ra­
dzić równie dobrze jak ni 
lx>lsku piłkarskim. Zajęli oni 
zdecydowanie pierwsze miej­
sce pokonując swych prze­
ciwników z koła przy Centra­
li Mięsnej w stosunku 15:1 
1 15:4 oraz Centralę Skór Su 
rowych 15:12 i 15:7. Tym 
samym zakwalifikowali się 
oni do rozgrywek finałowych 
Spójni na szczeblu wojewódz 
kim, które odbędą się 15 bm.

(ac)

Najlepsi bokserzy
na oboiie uu Sopocie

Od połowy stycznia najlepsi bokserzy zgrupowani są w 
Sopocie na 1 obozie kondycyjno — szkoleniowym dla kandy­
datów do reprezentacji Polski, przed mistrzostwami Lurooy 
w boksie.

Na obozie trenerzy dużo uwagi poświęcają ćwiczeniom 
kondycyjno — sprawnościowym i sparringorn.

Rekordy świafa 
Zybiny i Junka 
zatwierdzone

Międzynarodowa Federacja 
Lekkoatletyczna IAAF za­
twierdziła dwa rekordy śwla4 
towe ustanowione przez za­
wodników radzieckich — Zy- 
blnę 1 Junka.

Junk w 1951 r. ustanowił 
; rekord świata w chodzie na 
15 km, wynikiem 1:08,08, 
a Zybiąa na Igrzyskach Olim 
pljsklch w Helsinkach pobiła 
rekord w rzucie kulą — 
15.28 m.

Należy zaznaczyć, że w r. 
1951 lepszy wynik od zatwler 
dzonego rekordu uzyskał 
w chodzie na 15 km za4 
wodnik Łotewskiej Republiki 
Radzieckiej Llepaskalns — 
1:06,33,6, a po Olimpiadzie 
Zyblna również poprawiła 
swój rekord światowy, osią­
gając doskonały wynik —i 
15,42 m. x J —-

Działaczu sportowy
pamiętaj!

Akc ę zdobywania 
odinak SPO 
naltży prowadzić 
systematycznie 
przez cały rok

Jerzy Szykowny-
pierwszy w pracy, pierwszy w sporcie

Ponad 800 posiadaczy
SPO i BSPO w ŁZS-ach

Aby organizacja ZMP-owska 
stała się politycznym kierownikiem naszego ruchu sporiouego

ZMP-owskie I ich zarządy mu­
szą zrozumieć, że praca nad 
upowszechni.niem wychowania 
fizycznego je*t nierozerwalnie 
związana z wychowaniem mło­
dego pokolenia w duchu socja­
listycznym, że praca ta ma do­
niosłe znaczenie dla wzmocnie­
nia siły obronnej naszej Lu­
dowej Ojczyzny.

Szczególnie troskliwą opie­
ką otoczyć trzeba wychowanie 
fizyczne i sport tam, gdzie 
przebiega na wsi pierwsza li­
nia frontu walki o przeobraże­
nie Jej struktury z drobnotowa- 
rowej na socjalistyczną. Cho­
dzi tutaj o zakładanie, umac­
nianie 1 rozwój LZS-ów w spó) 
•dzieinlach produkcyjnych 1 
PGR-ach. Dotychczas zagadnie­
nie to nie było należycie roz­
pracowane. Ludowe zespoły 
sportowe w wyniku słabej pra­
cy ZSCh na odcinku sportu, a 
później rady wojewódzkiej i 
rad powiatowych I ZS. powsta­
wały żywiołowo.

Óbecnle*np. mamy w na­
szym województwie 330 ludo­
wych zespołów sportowych, w 
tym 76 w PGR-ach. 78 — w 
spółdzielniach produkcyjnych 1 
4 w POM-ach. Pozostałe ze­
społy zostały utworzone w gro­
madach Indywidualnych.

Gdyby Instancje ZMP-owskfe 
potrafiły tak pokierować pra­
cą tych zespołów, ahj stały się 
one aktywu'’ transmisją wy­
tycznych naszej partii na wsi, 
to moglibyśmy wtenczas stwler 
dzlć. że osiągnięto nader po­
ważny sukces w pracy z wiej­
skimi sportowcami. Tak Jed­
nak nie Jest. Zespoły są w wię­
kszości oderwane od życia po- 
rtycznego. Instruktorzy WF 
instancji ŻMP-owsklch, przed­
stawiciele PKKF oraz rad po­
wiatowych zrzeszenia LZS za 
mało przebywają w terenie, nie 
pracują z młodzieżą, nie ota­
czały jej należytą opieką.

A przecież możliwości roz­
toczenia opieki ZMP nad spor­
tem są ogromne. Zaintereso­
wanie licznych ZMP-owców 
rozwojem ruchu sportowego 
Jest przecież duże.

Albo Jeśli mówimy Już o 
możliwościach, to weź.my na 
przykład akcję łączności mia­
sta 7e wsią. Należałoby wy­
syłać ekipy sportowe nie tylko 
do gromad czy spółdzielń, 
gdzie Istnieją Już zespo’v spor­
towe. ale przede wszystkim na 
tereny najhardziej zaniedbane 
pod W7gledem sportowym. Ek! 
py łączności winny tworzyć 
nowe zespoły, a polem dbać o 
ich należyty rozwój.

Zakłada ląc nowe 7nspołv 
sportowe 1 ustawiając Ich kie­
runek działalności trzeba mieć



ludzie pracy z całego kraju spędzają wczasy zimowe w 
pięknie położonych miejscowościach w Tatrach, Beskidach 
l Karkonoszach.

Na zdjęciu: Wczasowicze z domu „Krokus" w Szklarskie! 
Porębie wracają z wycieczki narciarskiej. Grupy prowadzą 
Halina Grygalan i Stanisław Sadowski. *

(Foto — CAP)

Uwaga spcrtowcy!
Z dniem 1 lutego przy 

Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Koszalinie zo 
stał powołany do życia 
Miejski Komitet Kultury El 
zycznej.

Brak tej ważnej placów- 
Jti na terenie naszego mia­
sta dawał się mocno, we 
znaki dzia’aczom 1 sportow­
com Koszalina. Nowozało- 
żony MKKF niewątpliwie 
pomoże znacznie zrzesze­
niom j kołom w pracy nad 
upowszechnieniem kultury 
fizycznej.

Wszelkie sprawy związa 
ne z zagadnieniami sporto­
wym) naszego miasta nale­
ży kierować do MKKF, 
gmach Prezydium MRN, 
pokój 30, I piętro

Przed II Raidem Narciarskim PTT-K
Jedną x najbardziej masowych Im­

prez organizowanych w r. 1953 przez 
Polskie’ Towatzyslwo Turystyczno- 
Krajoznawcze będzie II Ogólnopol­
ski Raid Narciarski.

W raldzie tym, który przeprowa­
dzony zostanie na terenie Beskid 
Śląskich w dniach 12—15 bm. weź­
mie udział 500 drużyn tj. 3.000 osób 
z całego kraju.

Uczestnicy II Ogólnopolskiego 
Raidu Narciarskiego, obok umiejęt­
ności turystyczno-sportowych, będą 
również musieli wykazać się pracą 
społeczną.

Uczestnicy Raidu na punktach eta­
powych wygłaszać będą pogadanki 
dla miejscowej ludności na temat 
budowli planu 6-lctniego. Np. robot­
nicy Nowej Huty podzielą się z 
miejscową ludnością wiadomościami 
dotyczącymi budowy tego socjali­
stycznego miast i, górnicy opowiadać 
będą o pracy w kopalni, hutnicy — 
w hutach, a warszawscy murarze o 
budowie nowej Warszawy.

Prace organizacyjne IT Ogólnopol­
skiego Raidu są w pełnym toku. 
Poważne trudności sprawia zanotowa 
na ostatnio w Beskidach gwałtowna 
odwilż. W związku z tym, powstała 
konieczność zmiany niektórych tras. 
Do 10 bm. prace te zostaną zakoń­
czone. Szczególną uwagę zwrócono 
na zagadnienie bezpieczeństwa. Na 
katdym punkcie etapowym zapewnio 
no opiekę lekarską oraz przygoto­
wano 19 plinklów ratowniczych, któ­
re dysponować będą 70 doświadczo­
nymi pracownikami z Górskiego Po­
gotowia Ratunkowego.

List do Redukcji
LZS w Sławoborzu zerwał z bezczynnością, ale...

sport to nie tylko piłka nożna
DROGA REDAKCJO!

Nasz LZS w Sławoborzu 
dotychczas, tj. do stycznia br. 
nie przejawia! prawie żadnej 
działalności. Dopiero na pler 
wszym, tegorocznym zebraniu, 
członkowie zespołu po skryty­
kowaniu swej pracy t po 
szczegółowej analizie popeł­
nionych błędów oraz możli­
wości rozwoju zespołu, posła 
nowlll ożywić LZS. Zaraz na 
zebraniu zaprojektowaliśmy 
zorganizowanie dwóch zabaw 
tanecznych. 2 występów arty­
stycznych oraz zbiórkę złomu 
1 szmat co nam zapewni fun­
dusze na zakup sprzętu spor­
towego. W ub. tygodniu urzą 
dzllt.śmy zabawę, z której do­
chód 2478 zl przeznaczyliśmy 
na sprzęt — buty piłkarskie. 
Zebraliśmy także 300 kg 
szmat, pracowaliśmy przy wy­
ładunku węgla 1 złomu. Za 
ostatnie prace zarobiliśmy dal 
sze 500 złotych. Tę 6umę rów 
nleż przeznaczyliśmy na bu­
ty piłkarskie. 15 I 22 bm. or­
ganizujemy zaplanowane wy­
stępy artystyczne. Obecnie o- 
pracowujemy także plan pracy 
nad przygotowaniem stadionu 
— boiska do sezonu letniego.

Pracujemy |ak możemy, ale 
dotąd nie mamy żadnei porno 
cy. Dotychczas co prawda nie 
zwracaliśmy się do KG PZPR 
w Sławoborzu, ale Rada Powla 
towa LZS w Kołobrzegu win­
na nam przyjść z pomocą. 
Chcfellśmy zorganizować sek 
c|ę tenisa stołowego. Zwróci­
liśmy się do Rady Wojewódz­
kiej z prośbą o przydzielenie 
jednego ze stołów będących w 
posiadaniu Radv. Skierowano 
nas do Rady Powiatowej — 
na „drogę służbową''. Boimy 
się jednak, że zanim otrzyma­
my ten stół minie zima 1 wte­
dy wszyscy będą clicleil grać 
w piłkę nożną, albo siatków­
kę.

Prosimy Drogą Redakcję o 
„przyspieszenie'' rozdziału 
tych stołów.

Przyrzekamy, że dołożymy 
wszelkich 6tarań, aby sport 
w Sławoborzu stanął na właś 
ciwytn poziomie.
Członkowie LZS Sławoborze 

Tadeusz Potocki 
Ryszard Zakrzewski 

Marian Mroczek 
Ignacy Zarzycki

DRODZY KOLEDZY!
Wasz list przeczytaliśmy ż 

pełnym zadowoleniem. Cieszy

my się bowiem, że zerwaliś­
cie z bezczynnością i przystą­
piliście do twórczej pracy. 
Wasze ś. ilałe plany rozwoju 
zespołu sportowego są oparte 
na zdrowych postawach, a 
Wasz entuzjazm dowodzi, że 
potraficie postawić pracę zes­
połu na nogi. Bardzo dobrze 
wykorzystaliście możliwości 
zdobycia funduszy na zakup 
sprzętu sportowego.

Zrobiliście Jednak poważny 
błąd, przeznaczając wszystkie 
pieniądze na buty piłkarskie. 
Wiecie chyba, że wyposażenie 
dla piłkarzy Jest kosztowne. 
Za to pieniądze moglibyście 
z powodzeniem zakupić więk­
szą ilość takiego sprzętu Jak 
kostiumy sportowe do gry w 
siatkówkę czy koszykówkę, 
trampki, tenisówki, kule, dys­
ki, oszczepy, grdnaty ltp. 
Stojaki do skoków 1 tor prze­
szkód możecie zbudować wl is 
nyml 6itaml 1 bez pomocy fa 
ciiowców. Wystarczy przeglą 
dnąć uważnie pisma sportowe. 
Tam znajdziecle wskazówki 
|ak należy przystąpić do tego 
rodzaju pracy.

Muslcle pamiętać, że w Sla 
wołwrzu 6ą również dziew 
częta, które na pewno zechzą 
uprawiać sport. Może nawet 
pomagają Wam one w pra­
cach organizacyjnych, w zble 
ranlu złomu, organizowaniu 
zabaw, czy występów artysty­
cznych.

Nie możecie więc przezna­
czać wszystkich pieniędzy na 
zakup butów piłkarskich. Za­
opiekujcie się swymi koleżan­
kami i udostępniajcie lm w 
Jak najszerszym zakresie 
sprzęt sportowy. Starajcie się, 
aby Wasz LZS rozwijał się 
wszechstronnie, a potem do­
piero przystąpcie do założe­
nia sekcji piłkarskiej. Parnię 
tajcie, że sport to nie tylko 
piłka nożna, oraz, że Wasze 
koleżanki też chcą grać w siat 
kówkę, skakać, biegać 1 w 
ogóle — uprawiać sport w poi 
nym tego słowa znaczeniu.

Dziękujemy za list 1 życzy 
my Jak najlepszych wyników 
w pracy.

Redakcja.
Do Rady Wojewódzkiej LZS: 

Prosimy o Jak najszybszy roz 
dział sprzętu sportowego Ja­
ki rada posiada w swych ma­
gazynach. Nie wolno groma­
dzić sprzętu 1 czekać z Jego 
rozdziałem całymi miesiącami. 
Młodzież wiejska clice upra­
wiać sport, i czeka na sprzęt 
który fest przecież dla nich 
przeznaczony, jest |ej wlasnoś 
clą.

Na zdjęciu: Fragment Doliny Kościeliskiej.
' (Foto — CAF)

Lima uu Tatrach

CWKS mistrzem Polski
w hokeju

Na Torkecie zakończyły 8lę Vlt 
powojenne mistrzostwa Polski w ho 
ke|u. Tytuł mistrza zdobył po raz 
trzeci z kolei CWKS a wir emisl rz»ir> 
została Unia wyprzedzane Górniku 
lepszym stosunkiem bramek. Czwarte 
mlelate zajęła Gwardia.

W ostatnim dniu1 rozgrywek fina­
łowych CWKS po emor jonulai ej 
walce pokonał Górnika 5’2 (o:ł,
1:1. 4:01, bramki dla zwycięzców zdo­
byli, Jełak, Masc.lktt. Chodakowski, 
Broniowi, z i Nowak po |ertne|. a dla 
Górnika Ganslnler I Wróbel II

Prz.ez dwie tercje zespołem lep­
szym był Górnik. któcy narzucił 
hardzo ostre tempo I walczył z nie­
zwykły arnldrn Górnicy mieli 
szczególnie w pierwszej leicjl sze­
reg okaz|l do zdobycia bramek led- 
nak Gansinlec i bracia Wróhlowie 
kilkakrotnie nie potrafili skierować 
kry-żka do pristef bramki.

Roz trzygnlęrle meczu przyniosła 
trzecia terc|a, w której zdecydowa­
nie przewalali wojskowi. Ostatnie 
minuty <|rv należały znów do Gór­
nika, ale wynik 5:2 nie ulepi już 
zmianie. *

Ostatnie spofkanio mis'rzostw ro­
zegrane miedzy Unia a Gwardię za­
kończyło się wysokim zwyclestwęm 
Unii 14:3 11:1, 6:0. 7:2) Bramki <Jla 
zwycięzców zdobyli: Lewarki 3, 
Csorlth .3, Rnrda 3, Gosztyla 3, Ku­
rek oraz Prorok po jednej, rlla 
Gwardii — Dziuban 2 i Wiśniew­
ski I.

Po rozegraniu spotkania Unia — 
Gwardia odbyła się uroczystość za­
kończenia mistrzostw, podczas której 
CWKS otrzymał puchar za zdobycie 
mistrzostwa a Unia za wicemistrzo­
stwo.

Końcowa tabela rozgrywek finało­
wych przedstawia sle następująco: 
tl CWKS -3 gry, 6 pkt. st. br. 
21:8, 2) Unia — 3 gry. 3 pbt st. br. 
21:14, 31 Gófnlk — 3 qry, 3 pkt. —. 
11:10, 4) Gwardia — 3 gry, 0 pkt. 
7:28.

W dniu zawodów, podmiejskie pociągi podobne są do tran­
sportów narciarskich. Wagony wypełnione nartami. Wszędzie 
tylko narty I narty; w przejściach, przy ścianach, na pólkach 
I na podłodze. Na start jadą nie tylko zawodnicy, ale i ki­
bice.

Kibic narciarski — to specjalnego rodzaju miłośnik sportu. 
Ażeby obserwować biegi długodystansowe musi przenosić się 
z miejsca na miejsce wzdłuż całej trasy. Ponieważ długie bie­
gi po głębokim śniegu są bez nart zupełnie niemożliwe, kibice 
wcześniej zapoznają się z trasą 1 numerami zawodników i pę­
dzą w te miejsca, gdzie walka może być najbardziej zawzięta, 
gromadzą się na najtrudniejszych odcinkach zjazdowych i przy 
najbardziej ostrych wirażach. Tam oczekują na swych ulubio­
nych zawodników, a następnie przechodzą na inne miejsca, 
by nie przepuścić żadnych ciekawych momentów. Dlatego też 
przy liście zawodników biorących udział w biegu na 18 km 
było niemniej ludno niż w pociągach.

Start narciarski ma swoje osobliwości. W biegach start 
zajmuje minimalną cząstkę — jeden moment. Wystrzał sędzie­
go i wszyscy zawodnicy ruszają naprzód. W sporcie narciar­
skim start z zasady jest inny. Zawodnicy startują w odstępach 

półminutowych. W zawodach tych brało udział 180 narciarzy 
i dlatego start trwał 90 minut.

Mogłoby się wydawać, że głęboki śnieg utrudniał widzom 
drogę, a długi czas startu — obserwację zawodów. Kibice 
prócz nart zaopatrzeni są w stopery, dlatego doskonale 
orientują się w zawodach i nieomylnie potralią przewidzieć 
czołowych zawodników.

Nazwiska ważniejszych pretendentów do zwycięstwa są 
dobrze znane amatorom narciarstwa, którzy przed startem 
zebrali się przy spisach z numerami uczestników. Co chwilę 
padają pytania: „Jaki numer ma Oliaszew! A Matiuszenków! 
A Borym bierze udział?"

Zawodnicy ci przez kilka lat z rzędu odnosili zwycięstwa, 
wszyscy więc spoglądają zdziwionym wzrokiem, gdy jakiś 
miody człowiek w lekkie) flanelowej bluzie I czapeczce nar­
ciarskiej, dziarsko nasuniętej na bakier niecierpliwie pylą. — 
A gdzie Kolczyn! Paweł Kolczyn! Jaki numer!

Jakieś nowe nazwisko nieznane dla ogpłu, a młodzieniec 
wypytuje jeszcze o inne, również obce.

— Kużniecow ma numer dwieście drugi — mówi wpisując 
to do notesu. Bulakow sto czterdzieści dwa.

— Kto to jest? — Młodzież ze zbiorowej! — pyta drugi 
chłopak i dodaje z zachwytem: — No, zdrowo jadą — doda- 
dzą dziś werwy tym zasłużonym!

Trzech młodych zawodników — Kolczyn, Kużnleęow
Bu .' r.v. po raz pierwszy weszli do reprezentacji kraju 1 bio­

tą udział w zawodach razem ze sławami narciarskimi ubiegłej 
zimy. Niespodzianie dla wszystkich mocno postanowili 
zdobyć pie/wsze miejsca.

Władymir Bulakow zwyciężył znanego narciarza Walenlina 
btatiuszenkowa tylko o 30 sekund. Paweł Kolczyn uzyskał

trzecie miejsce mając gorszy czas od Matiuszenkowa o 45 
sekund. Czwarte miejsce zajął młody zawodnik Michał Mi- 
ziuka/ew.

Równie poważne sukcesy osiągnęli młodzi narciarze w bie­
gu na 30 km, gdzie Aleksiej Kużniecow zdobył szóste miejsce.

Odnalezienie młodych zawodników w masie innych nie 
sprawiało specjalnych trudności, gdyż każdy z nich miał r.a 
piersiach swój numer. Koło niewysokiego chłopca w granato­
wym swetrze stało już dużo ludzi. Na bluzie jego widnieje 
numer „51". To Paweł Kolczyn. Zebrani interesują się od kie­
dy uprawia narciarstwo i w jakich zawodach brał dotąd 
udział.

Paweł Kolczyn wyraźnie zmieszany niespodziewanym za­
interesowaniem, odpowiada, że ma dwadzieścia dwa lata, że 
na nartach zaczął jeździć w Jarosławiu, gdy był jeszcze w 
szkole, a następnie w Instytucie Wychowania Fizycznego.

W roku ubiegłym wygrał z Matiuszenkowem. — Widać, że 
chłopak jest onieśmielony tym, iż nie rna o czym opowiadać. 
Jego kariera sportowa dopiero zaczyna się, a w biografii wy­
pełniona jest na razie pierwsza strona.

To właśnie wywołuje wielką sympatię otoczenia 1 gdy 
Kolczyn przed startem zakłada narty — życzą mu wszyscy 
zwycięstwa.

Zaczynają startować numery początkowe. Zawodnicy stoją 
w oczekiwaniu swej kolejki.

Obok sędziego zatrzymał się mały, pyzaty chłopiec z wi­
docznym numerem „22". To Aleksiej Kużniecow, który rów­
nież wzbudził duże zainteresowanie publiczności. Kużniecow 
jest rówieśnikiem i przyjacielem Kolczyna. Wychował się w 
kołchozie im. Timiriaszewa. Kołchoz ten słynie z dobrych 
narciarzy. Stamtąd właśnie pochodzi Polina Gostincewa, jed­
na z czołowych narciarek. Teraz pozna jemy jej wychowanka 
Aleksleja Kużniecowa.

Obecnie zwrócone są na niego oczy wszystkich widzów 
I sędziów. Nabierając szybkiego rozmachu lekko uchodzi na­
przód wymachując swobodnie kijkami. A za nim śpieszą z 
boku liczni kibice. Nie brak wśród nich I ludzi starszych, dla 
których narty są ulubionym wypoczynkiem. Jest też I grupa 
młodzieży wraz ze swymi trenerami, którzy jadą wzdłuż trasy, 
aby poznać technikę i taktykę najlepszych zawodników. Spie­
szą również z plecakami przedstawiciele klubów sportowych.

przyjaciele 1 koledzy zawodników, aby na trudnych odcin­
kach trasy dać im się coś napić i powiadomić ich o czasie, 
jaki dotychczas uzyskali.

Przed naszymi mistrzami stoi obecnie jedno zadanie — 
wykazanie najlepsze) orientacji i szybkości. Muszą starać się, 
by przebiec 18 km w ciągu jednej godziny, a 50 km w trzech 
godzinach. Wynik taki nie każdy potrall osiągnąć, na przykład 
Matiuszenkowi tylko raz udało się przebiec 50 km w 2 godz. 
59 minut i do tej pory nikt nie może mu w tym dorównać. 
Najlepszy wynik w biegu na 18 km miał Fedor Terentiew — 
1 godz. 1 min.

Do tego, aby uzyskać dobre wyniki, aby rozwinąć maksy­
malną szybkość — prowadzi tylko jedna droga: doskonalić 
technikę, opanować strome podejścia, strome zjazdy, lasy 
I pola.

Zawodnicy od samego startu rozwijają wielką szybkość. 
Szybko pokonują góry, ostre zjazdy, z całych sił odpychając 
się kijkami.

Na każdym odcinku muszą stosować Inną technikę jazdy, 
najbardziej odpowiednią. Na wielkiej przestrzeni rozpala się 
zacięta walka, którą śledzą miłośnicy sportu.

Za Aleksiejem Kuźniecowem i Pawiem Kolczynem podążają 
groźni przeciwnicy: Terentiew, Matiuszenkow i Oliaszew. 
Jednak nie zraża to młodych. Na trzynastym kilometrze Kol­
czyn ma najlepszy czas, a kibice krzyczą z całych sił: „Wy­
przedziłeś Matiuszenkowa o 18 sek.!"

W tym czasie ze startu ruszają nowi zawodnicy: Smirnow, 
Bulakow i Borym.

Na starcie pozostaje coraz mniej zawodników 1 widzów, 
którzy stopniowo rozchodzą się po trasie, ale gdy tylko zbli­
ża się do finiszu kilku pierwszych zawodników — widzowie 
zjawiają się znów.

Z daleka ukazała się drobna, zgrabna chłopięca postać, któ­
ra przybliżała się do mety coraz szybciej.

— Kto to! — Teraz, już można rozpoznać numer — to Alek­
sie) Kużniecovt, który wystartował jako dwudziesty drugi, 
a pierwszy finiszuje. Uzyskany czas -i- 1 godz. 10 min. 33 sek.

Następny finiszuje Paweł Kolczyn. Stopery pokazują 1 godz. 
7 min. 58 sek.

Matiuszenkowi nie udało się zwalczyć młodego przeciwni­
ka. Tym razem przegrał. Tylko Oliaszew uzyskuje lepszy wy­
nik — 1 godz. 6 min. 58 sek.

Paweł Kolczyn zajął drugie miejsce.
Tak zakończyły się pierwsze zawody w nowym sezonie 

zimowym.
Przed nami jednak wiele jeszcze ciekawych spotkań 1 na 

pewno nieraz jeszcze pojawią się nowe nazwiska młodych 
zawodników:

W. Wiktorów 
t („Ogonlok") ,

Bołwinnik 
zdobył tytuł 
szachowego mistrza ZSRR

Dogrywka odłożone) ostat­
nie! VI partii meczu szacho­
wego o tytuł mistrza ZSRR 
rozgrywanego między Botwiu- 
nlklem l Tajmanowem zakoń­
czyła się w 42 posunięciu 
wynikiem remisowym.

Tak więc szachowe mist­
rzostwo ZSRR zdobył po 
raz 6lódmy mistrz świata Mi­
chał Bołwinnik. W tumlelu o 
mistrzostwo Związku Radzleo 
kiego, rozegranym w grudniu 
ub..roku Botwlnnlk I Tajmą- 
now uzyskali lednakową ilość 
punktów. W decydującym me­
czu (6 partii) Botwlnnlk wy­
grał z Tajmanowem 2 partie, 
przegrywając 1 | 3 remisując.

Michał Botwlnnlk urodzo­
ny w 1911 roku rozpoczął 
grać w szachy mając 13 lat 
Po raz pierwszy tytuł mistrza 
ZSRR zdobył w 1931 roku. 
W czasie swe| bogatej w suk­
cesy kariery szachowej, zdo­
był on kolosalne doświadcze­
nie. które pozwoliło mu opra­
cować kilka doskonałych dzieł 
literatury szachowej.

Zawody 
narciarskie


